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R e a l i z a c j  a
ustawy o ubezpieczeniu 

społecznem.
W obec b łędnych  in te rp re tacy j p rze ­

pisów nowej ustawy ub ezp ie c zen io ­
wej, zamieszczam y poniższy artykuł, 
autoryta tywnie  ośw ietla jący  znaczenie  
i tr e ść  tej ustawy.

R e d a k c j a .

U st a w a  o u b e z p ie c ze n iu  s p o łe c z n e m ,  
u c h w a l o n a  28 m a r c a  z. r., wesz ła  w ży­
cie w dniu  1 stycznia b. r. Było prze to  
s p o r o  czasu  d o  b l i skiego  z a p o z n a n ia  
s ie  z jej z a s a d a m i .  M im o to o b ec ni e ,
gdy  rozpo czyna  się fu n k c j o n o w a n i e  
przew id z ia nych  u s ta w ą  za k ła dów  u b e z ­
p ie czeń  i Izby U b e z p ie c ze ń  S p o łe c z ­
nyc h ,  j ako  władzy  na d rz ę d n e j ,  p o ja w ia ­
ją się p e łn e  nieści s łości  in te rp re ta c j e  
z a r ó w n o  organizacj i ,  jak i zasad  d z ia ła ­
nia p o sz czegó ln yc h  k o m ó r e k  u b e z p i e ­
czeń .

Należy z a t e m  po dkre ś l ić ,  że najniż-  
sz e m i  k o m ó r k a m i ,  w y k o n u j ą c e m i  wszys t  
k ie  czyn nośc i  d a w n y c h  Kas  C hor ych ,
oraz szereg  czynnośc i  dla u b e z p i e c z e n i a  
w y p a d k o w e g o ,  e m e r y t a l n e g o ,  o raz  p r a ­
co w n ik ó w  um y sł o w y ch  są Ubezpiecza l -  
n ie  S po łec zne .  B e d ą  więc  o n e  w y m i e ­
rzały i pobi er a ły  sk ładki  dla  wszystk ich  
rodza jów  ube zpi e c ze n ia ,  z wy ją tk ie m  
z a b e z p ie c z e n ia  na w y p a d e k  b e z r o b o ­
cia.

Liczba tych  ub ezpie cza ln i  na  te r e n i e  
c a ł e g o  Pa ń s t w a  wyno s i  67. Po łą czeni e  
wsze lk ich  czynnośc i ,  z w ią zany ch  z p o ­
b i e r a n i e m  s k ł adek  oraz  ud z ie la n ie m  
św ia d cze ń ,  w U b e zpi ecza ln ia ch  pozwoli  
ściśle związać  z so bą  wszys tk ie  działy 
u b e z p i e c z e n i a ,  a j e d n o c z e ś n i e  zbliżyć 
u b e z p ie c zo n y c h  do  ubez p ie c ze ń ,  o raz 
up rośc ić  i po ta n ic  admin is t rac j ę .

Wyż sz ym  s t o p n i e m  organizac j i  u b e z ­
p ieczeń  są  p o sz czeg ó ln e  Zakłady  U b e z ­
p i eczeń ,  k tó re  m a j ą  za zadanie :  p r o w a ­
d z e n i e  s ta ty s ty k ,  p r z y z n a w a n i e  ś w i a d ­
czeń  i k o n t r o l ę  Ubezpie cza ln i .

Czynnośc i  zaś  wszys tk ich  Za k ła d ó w  
łączą  s ię  z Izbie U b ezp ie cze ń  S p o łe c z ­
nych,  k tóra  m a  k o o r d y n o w a ć  i ko n t r o  
lować  p r a c e  Zakładów.

J a k  zaznaczyl i śm y,  cała ta  a p a r a t u ­
ra rozpoc zę ła  już f u n k c j o n o w a n i e .  W 
związku  z tern Kasy Ch orych  zos ta ły 
p r zek sz ta ł co n e  na  U be zp ie cza ln ie  S p o ­
łeczne ,  a i s tn ie jąc e  d o t ą d  na  t e r e n i e  
Małopolsk i  i b. dz ie ln icy  prusk iej  zakła 
dy  u b e z p i e c z e n i a  w y p a d k o w e g o  i e m e ­
ry ta ln e g o  pr zeka zuj ą  s w e  a g e n d y  cen  
t r a l n y m  Z a k ł a d o m  po szc zegó ln yc h  U b e z ­
p i eczeń .

N a le ż y  d o d a ć ,  że  u b e z p ie c ze n ie  w y ­
p a d k o w e  w p r o w a d z a  n o w y  dział  u b e z ­
p ie c z e n ia  o d  c h o ró b  zaw od ow ych,  k t ó ­
rego ,  d o t ą d  w Polsce  nie było.

J a k  z po w yże j  p r z e d s t a w i o n e g o  sze- 
m a t u  organ izac j i  u b e z p ie c ze ń  wynika ,  
sc a l en i e  u b e z p ie c ze ń  p o w i n n o  przynieść  
z n a c z n e  u p roszczeni e  funkc ji  poszczę  
gó lny ch  ubez p ie c ze ń ,  sp ra w n ie j s z e  dzia 
łanie,  o raz  z n a c z n e  o szczędn oś c i  w a d ­
minist rac j i .

P r z e d e w s z y s tk i e m  j e d n a k  je d n o l i ­
to ść  u b e z p i e c z e ń  w c a łe m  pa ń s tw ie  
z a p e w n i a  rzesz om  p r a c u j ą c y m  korz y­
s t a n i e  ze św ia d c z e ń  bez  w zg lęd u  na 
z m i a n ę  m i e j s c a ,  czy n a w e t  c h a r a k t e r u  
za t r u d n ie n ia .

R ob o tn ik  z d o b y w a  t u  więks zą  s w o ­
b o d ę  ruchu ,  n ie  o b aw ia ją c  się że n a b y ­
te  pr aw a w ube zp iec za ln i  na  t e r e n ie  
n p .  P o m o r z a  st raci ,  gd y  przenie s ie  
s ię do  Małopolsk i ,  lub b.  dzie ln icy  ro ­
syjskiej .

Zdo by cz  wreszc ie  p o w s z e c h n e g o  u- 
b e zp iecze ni a  e m e r y t a l n e g o ,  objęc ie 
przez to  ub e z p ie c ze n ie  r o b ot n i ków ,  k tó 
«-zy 1 s tycznia  b, r. miel i  u k o ń c z o n y  65 
ro k  życia,  s ta no wi  dla po lsk ieg o  ś w i a ­
ta  pr acy  p ie rw s z o rz ę d n e  znaczen ie .

Byłoby  rzeczą  p r z e d w c z e s n ą  oc eni e -

1
Dr.  KAR OL  R 0 Z K 0 W S K I

założyciel, I prezes i członek honorowy 
Częstochowskiego Towarzystwa Przeciwgruźliczego

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dn. 16.1.1934 r.
W  zmarłym tracimy wielkiego bojownika na polu walki z gruźlicą

Częstochowskie Towarzystwo Przeciwgruźlicze.

,1IV
Dr. Karol Rożkowski

założyciel i długoletni bezpłatny Konsultant Poradni 
Częstochowskiego Towarzystwa Przeciwgruźliczego

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony Św. Sakramentami zmarł dnia 16 stycznia 1934 r.

W  zmarłym Poradnia traci zacnego współpracownika i szczerego opiekuna.
Poradnia Częstochowskiego Towarzystwa Przeciwgruźliczego 

imienia  doktora Karola Roikowskiego.

t ,Ś. I P.

Dr. Karol Rożkowski
Długoletni prezes Towarzystwa Lekarskiego w Częstochowie, 
członek honorowy Towarzystw Naukowych Lekarskich: 
Wileńskiego, Lwowskiego, Lubelskiego, Zagłębia Dąbrow­

skiego i Częstochowskiego,
po długich i ciężkich cierpientach, opatrzony Świętemi S a­

kramentami, zmarł dnia 16 stycznia 1934 r. 
Eksp or tac j a  zwłok z d o m u  ża łoby  przy ul. Al. Kościuszki  28 

w C z ę s to c h o w ie  o d b ę d z i e  s ię  w c zw ar te k  dn .  18-go o godz.  18-ej.
N a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  o d b ę d z i e  s ię  w kośc ie le  Św. Z y g m u n ­

ta w p i ą t e k  dn.  19-go o godz .  10-ej, p o c z e m  nas tą p i  w y p r o w a d z e ­
n ie  zwłok  na  c m e n t a r z  mie jscowy.

W z m a r ły m  t r a c im y  n i e o d ż a ł o w a n e g o  p r z e w o d n i k a  i z a c n e ­
go Kolegę

Towarzystwo Lekarskie w Częstochowie.

nie już o b e c n i e  sk u tk ó w  u s ta w y  s c a l e ­
n iowej .  S ta now i  o n a  j e d n a k  p o d s t a w ę ,  
os t rożn ie  tworzoną ,  ale za to p e w n ą ,—  
do d o s k o n a l e n i a  i ro zb u d o w y  u b e z p i e ­
czeń.

U b e z p ie c ze n ie  na s ta rość ,  o k tóre  
ta k  d ługo  zab iega ł  polski  św ia t  p racy,  
aczkolwiek  s k r o m n e ,  aczkolw iek  zbyt  
w yr aźni e  no sz ą c e  na  s ob ie  z n a m i o n a  
kryzysu  g o sp o d a rczeg o ,  p rzecież jest  
f a k t e m — zosta ło  z rea l izo wane .

Wszys tk ie  zaś z a i n t e r e s o w a n e  c z y n ­

niki w in n y  w ytę żyć  siły, by w ten  n o ­
wy a p a r a t  u b e z p ie c ze ń  wlać  n o w ą  t reść 
o d p o w i a d a j ą c ą  celowi,  idei u b ezp iecze ń  
i i n t e r e s o m  d w ó c h  m i l j onów zgórą  u- 
b e z p ie c zo n y c h .

Tę  t reść tworzyć  m u s z ą  s a m i  u b e z ­
p ie czeni  i w y k o n a w c y  ub ezpi ecze ń .  S p o  
dz ie w a ć  się należy,  że a d m in is t r a c ja  u- 
b e z p i e c z e ń  ok a ż e  się do j rza łą  do  z a d a ­
nia.

Leopold Tomaszkiewicz -
p o s e i  n a  S e jm .

Sejm uchwalił ochronę
w ytw órczośc i.

WARSZAWA. Wczora jsze  p os ie dze ­
nie Se jm u,  k tóre  rozpoczę ło  s ię o godz 
4 p.p. nie wywołało ani w kuluarach  ani 
wśród  posłów większego za in te re so w a­
nia.

Na porządku dziennym  znajdował 
się  projekt ustawy o znaczeniu wyrobów  
w ytw órczości polskiej. U staw ę referow ał 
pos. Szym anowski BB., podkreślając, że  
projekt przyjmuje najliberalniejszą form ę

oznaczania towarów. Wytwórca zgłasza  
deklarację i na jej podstaw ie m oże o- 
znaczać sw oje wyroby znakiem rozpo­
znawczym .

Ustawa nie narzuca obowiązku lecz  
daje prawo oznaczania. Projekt ułatwia  
se lek cję  wytw órczości polskiej i ma zna­
czen ie  gospodarcze. Pozostaw ia przytem  
w ielkie pole inicjatyw ie społecznej, gdyż 
wykonanie ustawy poruszone będzie

prawpodobnie  ins ty tuc jom społecznym.
W dyskusji  zabieral i  głos pos.  Lan­

ger KI. Lud. i pos. P io trowski  P P S .  
Obaj  mówcy przyzna jąc s łuszność  wnie ­
sieniu takiej  ustawy, zgłosili  ze swojej  
s t rony szereg  zas t rzeżeń  i uwag.

W głosowaniu  projekt  tej ustawy 
przyjęto g łosami  całej  izby w obu  czy ­
tan iach .

Następnie  S e jm  przystąp ił  do p ie rw­
szego  czytania ki lkunastu rządowych 
projektów ustaw wśród k tór ych  z n a jd o ­
wało  s ię  9  projektów us taw  ratyf ikacyj­
nych różnych  konwencj i  m ię d z y n a r o d o ­
wych.  Os i em  z tych projek tów Izba ode  
s łała do komisj i  spraw zagran icznych.

Dalszy spadek dolara
po orędziu Roosevelta.

WASZYNGTON.  W czo ra j  po  o p u ­
b l i kowan iu  orę dz ia  p r e z y d e n t a  R o o s e ­
velta,  nas tąp i ło  da ls ze  z a ł a m a n i e  się 
ku rs u  do la ra.  W orędz iu  s w e m  R o o s e ­
vel t  z a p r o p o n o w a ł  o b n iż e n ie  w d r o d z e  
us t a w o d a w c z e j  war tości  do la ra  d o  50 
pr o cen t ,  zaznacza jąc ,  że d o k ł a d n e  z b a ­
d a n i e  sy tuacj i  ka że  m u  przypuszczać ,  
iż w sze lk a  rew a lo ry zac ja  poniże j  60 
p r o c e n t  war tości  d a w n e j  do la ra  nie le­
ża łaby  w in te r es i e  pu bl i cznym .

P on ie w aż  kurs  do la ra  u t r zy m y w ał  
s ię  o s ta tn io  powyżej  60 p r o c e n t  j ego  
da w n e j  war tośc i ,  nic więc  dz iwnego,  
że s łowa t e  wywoła ły  s p a d e k ,  mniej -  
więce j  d o  t e g o  właśnie  p o z io m u .

R ó w n o c z e ś n i e  ze s p a d k i e m  walu ty  
a m e r y k a ń s k i e j  obniży ł  s ię  w t y m  s a ­
m y m ,  a n a w e t  n ieco  w i ę k s z y m  s t o p n iu  
kur s  walu t y  angie lsk ie j .  W id ać  z tego,  
że Anglja c h c e  s ię  zabez p iec z y ć  przed  
wsze lk ie mi  n ie s p o d z ia n k a m i .

W a h a n i a  do la ra  i f u n t a  c h a r a k t e r y ­
zu ją  n a s t ę p u j ą c e  ku rsa ,  n o t o w a n e  w c z o ­
raj na  g ie łd ach  eu rope jsk ich :

Na giełdz ie paryskiej  kur s  dewizy 
nowojorsk ie j  s p a d ł  od  pon ied z i a łku  z 
16.06 d o  17.70, a lond yńsk ie j  z 82 .01 
do  80.42.

W Zur ichu  n o t o w a n o  Nowy York w 
p o n iedz ia łe k  3 25 i pół ,  wczora j  zaś 
3.18. Kurs  L o n d y n u  s p a d ł  n a  tej  g i e ł ­
d z ie  z 16.68 d o  16.33.

W  L o n d y n i e  n o t o w a n o  za 1 funt:
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.

Zakłady Radiotechniczne „ S T A T O R < <

80.34 fran k ó w  franc, (o n e g d a j  81.81), a 
16.31 f ran k ó w  szwajc. (o n eg d a j  16.60), 
n a to m ia s t  ku rs  N o w eg o  Yorku pozosta ł  
p ra w ie  bez zm iany .

Giełda -w arszaw sk a  z a re a g o w a ła  
s p a d k ie m  k ab la  na New -Y ork z 5.51 
n a  5.47 (co o d p o w ia d a  61.1 p ro c e n t  
d aw n e j  w artośc i do la ra ) ,  a dew izy  lo n ­
d yńsk ie j  z 28.70 na 28.05 — 28.08.

B a n k  Polski płacił w czora j za d o la ­
ra 5.35.

W ASZYNGTON. C en a  złota b ędz ie  
w ynosiła  34 do la ry  45 c e n tó w  za unc ję  
aż do  n o w e g o  za rząd zen ia .

Nowy okrę t polski „Lech“.
LONDYN. W N ew castle  odbyło  się 

pośw ięcen ie  nowego s ta tk u  polskiego 
„Lech .

J e s t  to s ta te k  turbinowy o p o je m ­
ności p rzesz ło  2000 ton i posiadający 
w szystkie now oczesne  u rządzen ia  dla 
przew ozu szybko psujących się  towarów. 
Budowy tego s ta tk u  dokonała  firma 
„S w an  i H u n te r” w s toczni N eptun w 
N ew castle .

S ta te k  „ L e c h ” będzie  oddany do u- 
żytku w czesną  wiosną i będz ie  kursow ał 
s ta le  na linji Londyn— G d ańsk— Gdynia 
i z pow rotem .

Demonstracja przeciw 
trak ta tow i w ersa lsk iem u  

w  Gdańsku.
GDAŃSK. W dniu 18 b. m. z okazji 

rocznicy założenia  Rzeszy Niem ieckiej 
o d b ędz ie  się  we w szystkich  szko łach  
gdańsk ich  o n iem ieck im  języku wykła­
dowym spec ja lna  uroczystość ,  poczem  
uczniow ie zwolnieni zos taną  od  lekcyj.

S e n a to r  oświaty p. Beck wydał w 
związku z tern odezw ę, tw ie rdzącą  m. in., 
że  t ra k ta t  w ersa lsk i z roku 1919 s tw o ­
rzył krwawe g ran ice  w kraju  n ie m ie c ­
kim (?), d op row adza jąc  do ku lturalnego 
i gospodarczego  upadku i b ę d ą c  pon ie­
kąd kon tynuow aniem  wojny podczas  po­
koju.

Odpowiedź niem iecka 
na m em orandum  francuskie.

BERLIN. O dpow iedź  n iem iecka  na 
m em o ra n d u m  francusk ie  ma być w rę ­
czona dziś lub ju tro  rządowi f ran cu s ­
kiemu. O dpow iedź  u trzym ana  b ęd z ie  w 
ton ie  po jednaw czym , n iem niej zasadn iczo  
p rzeciw staw i s ię  poglądom  Paryża . Rząd 
h itle row sk i nie m a zam ia ru  jednak  do ­
prow adzić  do  zerw an ia  naw iązanych  w 
l is topadzie  rozm ów  dyplom atycznych , 
gdyż rozm owy te  powodują  na o dc ią ­
ganie  uwagi spo łeczeń s tw a  n iem ieck iego  
od wysoce skom plikow anej sytuacji w e ­
w nętrznej.

Przed rozłamem
w Chrześcijańskiej Demokracji.
KROL HUTA. Jak  w iadom o, w n ie ­

dzie lę  odbył się  w Król. Hucie V kon­
gres członków  stronn ic tw a  Ch. D. N a­
dz ie je  organizatorów  na to, że, że  m ie j­
s ce  kongresu  gw aran tu je  n iem al z u p e ł ­
nie abstynen  członków s tronn ic tw a  uspo 
sobionych  opozycyjnie do zarządu , o k a ­
zały się  zwodnicze . 4

W czas ie  dyskusji wielu m ów ców  
wystąpiło  przeciwko polityce Korfantego 
i jego a d h e re n tó w  dom aga ło  się  r z e ­
czow ego us tosunkow ania  się  do rządu  i 
wskazywało na n iew łaśc iw ość  faktu, że 
Ch. D. stanow i „ szp icę” opozycji w p a r ­
lam encie ,  gdy jako um iarkow ane  s t ro n ­
nictwo, powinno się  k ierow ać zasadam i 
m iłości i spraw iedliw ości c h rz e śc i jań ­
skiej. P rzem ów ien ie  takie  wygłosili prof. 
Bryła, Urbański i dr. Niesiołowski z Po

znania.
W im ieniu  opozycji z łożył prof. Bry­

ła  ośw iadczen ie ,  w którym stw ierdza , że 
m ie jsce  kongresu  w ybrano celow o z z a ­
m iarem  zm ajoryzow ania  przeciwników 
do tychczasow ej polityki s tronn ic tw a ,  w o ­
bec  czego cz łonkow ie  s tron ic tw a ,  pozo- 
s ta jący w m niejszości,  z rzucają  z s ieb ie  
odpow iedzia lność  za konsekw encje  d o ­
tychczasow ej taktyki.

Do re fe ra tu  sen. K orfantego w sp ra ­
w ach  gospodarczych  nie doszło  z pow o­
du m in im alnej ilości osób  na sali.

Z w raca  pow szechną  uwagę, że do  ko 
misji politycznej w iększość nie zaprosiła  
b. p rem je ra  Ponikow skiego, który g ło so ­
w ał .s ta le  z opozycją.

N astro je  na kongresie  zapow iadają  
rozłam  w s tronn ic tw ie  Ch. D.

Udaremniony przewrót
hitlerowski w Austrji.

WIEDEŃ. D ow iadu jem y się, że p la­
nowany był w Austrji p rzew rót,  mający 
na ce lu  zm ianę  u s tro ju  państwa.

G łów nym i in ic ja to ram i tego  planu 
byli: p rzyw ódca dolno-austr jack ie j Heim- 
w ehry hr. Alberti, oraz  przyw ódca au- 
s tr jack ich  h itle row ców  Frauenfe ld . P rzy­
gotow ania  postąpiły  już na tyle, że był 
naw et wyznaczony dz ień  z a m a c h u  stanu .

J a k o  nas tęp ca  p rezyden ta  republiki 
Miklasa był upatrzony  m ąż zaufania  Hit­
le ra  znany dz ia łacz  h itlerow ski H abicht. 
F rauenfe ld  m ia ł  być obw ołany kanc le ­
rzem  związkowym, podczas  gdy s t a n o ­

wiska m in is trów  mieli ob jąć  aresz tow a 
ny red ak to r  naczelny zaw ieszonego dzień  
nika h itlerow skiego  w W iedniu S ch a t-  
tenfoh, hr. Alberti, b. płk. Leopold i 
se k re ta rz  hr. Albertiego dr. Froh. W ra ­
zie u d a n ia  s ię  zam ach u  H e im w eh ra  mia 
ła  być uznana za o rganizację  półwoj- 
skową na wzór n iem ieckiego  Ś tah lhe lm u .

Jako  m ąż zaufan ia  H itlera  występo* 
wał podczas  rokow ań z F rauen fe ldem  
n iem ieck i książę Jo zu a  W ąldeck-Pyr- 
m ont,  u rzędn ik  n iem ieckiego  u rzęd u  
spraw  zagran icznych  w Berlinie.

Katastrofa francuskiego olbrzyma powietrznego,
10 osób zginęło w płomieniach. Samolot zniszczony

PARYŻ. F rancusk i olbrzym p o w ie t rz ­
ny, sam olo t  komunikacyjny „ S m a ra g d ”, 
w d ro d ze  powrotnej z Indo-Chin  uległ 
ka tas tro f ie  w pobliżu Corbigny w d ep a r  
ta m e n c ie  Nievre (w e wschodnie j F ra n ­
cji). Sam olo t  spalił  s ię  całkowicie , a z 
n im  razem  załoga oraz  pasażerow ie,  
w śród  k tórych zna jdow ało  s ię  kilka wy­
b itnych osobis tośc i.

„ S m a ra g d "  oczek iw any  był w Paryżu 
w późnych godz inach  w ieczorow ych.

O sta tn ia  d ep esza  radjow a z jego po 
k ładu  nadana  zos ta ła  o godz. 19.19 i za 
w iadam ia ła ,  że sam olo t  na w ysokości 
m n ie jw ięce j  600 m etró w  na tk n ą ł  s ię  na 
gw ałtow ną  śnieżycę.

W śród pasażerów , którzy zginęli s tra

szną  śm ierc ią  w p łom ieniach , znajdowali 
s ię  genera lny  g u b e rn a to r  Indo-Chin, Pas  
quier, dyrek to r  francusk iego  lo tn ictw a 
handlow ego C haum ier ,  konsul francuski 
D am aszku  Larrieneu, o raz  c z te re c h  wy­
sokich  urzędników  francusk ich  tow arzy ­
s tw a lo tn iczego  „A ire -F ran ce”.

O gó łem  zginęło w p łom ien iach  10 
osób.

D otąd  nie zdo łano  odna leźć  w szyst­
kich ofiar katastrofy  trzym otorow ego  j e ­
dnop ła tow ca  „S m a ra g d ”. S iła  w ybuchu  
rozrzuciła  szczątki pasażerów  na p rze ­
s trzen i  c a łeg o  wzgórza, k tóre  p rzez  b o ­
lesną ironję  losu zwie s ię  Belle Mire.

Przyczyna katastrofy  nie zos ta ła  rów 
nież us ta lona . N ajp raw dopodobn ie jsza

II Aleja 39, — tel. 14-67.

j e s t  h ipoteza , że pilot Launey da rem nie  
w alcząc  z żywiołem, us i łow ał wylądować 
na górzystym  te ren ie  pod Corbigny. Z a ­
uważywszy w os ta tn ie j  chwili, że ląd o ­
w anie  w tern m ie jscu  je s t  n iem ożliw e, 
Launey otw orzył pełny gaz.

Spóźniony m anew r zam ias t  poderw ać  
sam olo t, rzucił nim z o lbrzym ią siłą o 
z iemię, rozbija jąc  go doszczę tn ie .  Eks­
plozja zbiornika benzyny i pożar d o k o ­
nały resz ty  dz ie ła  zn iszczenia.

Nowa katastrofa  okrywa żałobą F ra n ­
c ję  ze w zględu , że zginął w niej s z e ­
reg  osób  zas łużonych  dla rozwoju lo t­
nictwa światowego.

S am olo t  „ S m a ra g d ” należał do  n a j ­
lepszych jednos tek  francuskie j floty n a ­
pow ietrznej.  Była to m aszyna o t rz e c h  
m o to rach  o sile 650 koni parowych każ 
dy, rozwijająca szybkość  300 kim. na 
godzinę.

Morderca p rem jera  Duci s tan ie  
przed sądem  wojennym .

BUKARESZT. W ładze  sądow e, które  
prowadziły  ś ledz tw o  w spraw ie  z a m o r ­
dow ania  p rem je ra  Duci, uznały  s ię  obe  
cn ie  za n iek o m p e ten tn e  i odstąpiły  wszy­
stk ie  ak ta  tej sprawy ś led czem u  sądowi 
w ojennem u.

S praw ca  zam achu ,  C ons tan tinescu ,  
s tan ie  w ięc przed  sąd em  w ojennym  dru  
giej armji rum uńskie j w B ukareszc ie  i 
m oże zo s tać  skazany na  śm ierć .

Titulescu przedstaw icielem  Ma­
łej Entenfy w  Genewie.

B U K A R E S Z T .  Trzej m in is trow ie  
spraw  zagran icznych  Małej E n ten ty  n a ­
dali o b ecn ie  m inistrow i T itu lescu  pe łno­
m ocn ic tw o  rep rezen to w an ia  przy każdej 
sposobności in te resów  Małej E n ten ty  i 
zab ie ran ia  każdorazow o g łosu  w obronie  
jej spraw.

Titu lescu, który w yjechał obecn ie  na 
krótki czas  d e  Genewy, przeprow adzi 
tam  rokow ania  z politykami m iędzynaro- 
wymi, a s ta m tą d  wyjedzie w pros t  na 
m ającą  się odbyć konferenc ję  Małej E n ­
ten ty  do Zagrzebia.

Przed reform ą w alu tow ą 
w  Austrji.

WIEDEŃ Rząd aus tr jack i powziął 
pos tanow ien ie  p rzep row adzen ia  konw er­
sji pożyczki Ligi N arodów . O dpow iedn ie  
kroki p rzygotow aw cze pod ję te  zostały  
już w G enew ie .

Rząd m a nad to  zam iar  p rzeprow a­
dzić  zm ian ę  sys tem u  m o n e ta rn eg o  i 
p rzystosow ać sys tem  austr jack i  m o n e ta r ­
ny do sy s tem u  innych państw . Reforma 
p rzep row adzona  będz ie  p raw dopodobnie  
w p ierwszej połowie b. r.

Kromka Chleba.
N O W E L A ,

I.
O d m ie s ię c y  był już b ez  robo ty , p o ­

woli w y sp rz e d a ł  s ię  ze  w szys tk iego ,  u- 
b r a n ie  zaczę ło  s ię  rozłazić  a b u ty  s t a ­
n ow czo  w y p o w ied z ia ły  s łużbę . Przyszła 
w iosna ,  sp o d z ie w a ł  się , że p rzec ież  p r ę ­
dzej ro b o tę  ja k ą ś  zna jdz ie ,  boda j  za 
d a c h  i k a w a łe k  ch leba .  Ale k tóż  p rz y j ­
m ie  d o  p racy  n ę d za rza ,  o b c e g o ,  k tó r e ­
m u  g łód  z oczu  patrzy , a w y ch u d łe  na  
s zk ie le t  c ia ło  n ie  z a p o w iad a  siły.

A p rz y te m  w szędz ie  m a ją  sw oich 
p o t rz e b u ją c y ch .  W iosna.. .  m o ż n a  już 
było  n o co w ać  w łęg ach  n ad  rzeką  i w 
iesie  na m ię k k ie m  podśc ie l isku  m ch ó w . 
Tak, ale... c z e m  żyć?

K a m ie n ia  p rz y d ro ż n e g o  nie  ugryzie .
W y c iąg ać  jak  ty lu  innych  ręk ę  d o  

ludzi, o l itość  pros ić?  P ró b o w a ł  a le  i 
to  zaw iodło . M łody był; lu dz ie  n ie c h ę t ­
n ie  d a ją  m ło d e m u  ja łm u ż n ę ,  chc iażby  
s ię  na n o g a c h  s łan ia ł  z w y c ień czen ia ,  
a  p rzy tem  n ie  um ia ł  w zbudzić  lu d z k ie ­
go  m iłos ie rdz ia ,  n ie  po tra f i ł  prosić, 
g łos  m u  za m ie ra ł  w k r tan i  a c h u d a ,  ł a ­
c h m a n a m i  ok ry ta  p o s tać ,  z a ro śn ię ta  
tw arz, s t rach  raczej w zbudzały , n ie  li­
tość .

—  Na b a n d y tę  w ygląda .. .
I drzwi c h a t  z am y k a ły  się  p rzed  n im

lękliwie, c z a se m  k to ś  w ięcej ze s t rach u ,  
niżeli z d o b re g o  se rca  g rosz  m u rzucił 
a lb o  c h le b a  k aw a łek ,  ot, by le  so b ie  
p o szed ł  n a re szc ie  i n ie  po d k u rzy ł  je sz ­
cze ob e jśc ia  p rzez  z e m s tę ,  bo  przecież, 
po  ta k im  w szys tk iego  się  m o ż n a  s p o ­
d z ie w a ć .

Były dn ie ,  że chodził  koło  rzeki, jak  
b łę d n y  i m y ś la ł  o śm ierc i .  N ie  było  
d la  n ieg o  m ie jsca  na ty m  p ięk n y m , 
rozk w ita jący m  św ięcie . P rzes ta ł  s ię  już 
s p o d z ie w a ć ,  że  p ra c ę  zna jdz ie ,  a zresz­
tą, sk ą d  wzią łby  sił d o  n ie j?

W abiła  go  rzeka  s reb rzy s ta  i nęc iły  
g a łęz ie  d ę b ó w  z ap ra sza jąco  o p u szczo n e ,  
j a k g d y b y  czeka ły  te g o  szn u rk a ,  co  m u 
p rzy trzy m y w a ł  sp o d n ie ,  a le  gd z ieś  na 
d n ie  czaiła  s ię  m im o  w szys tko  o b a w a  
śm ie rc i  i m o c a rn e  p ra g n ie n ie  życia. 
Czuł, że n ie  zdoła... Hej, gd z ie  to  te  
czasy, g d y  go  m a tk a  g ła sk a ła  po ko- 
s t ro p a te j  c z u p ry n ie  i p o d a w a ła  w o n n y  
k aw a ł  p lacka .

J e d z ,  sy n k u ,  jedz  a rośnijl...
G dzie  to  te  czasy, gdy  w raca ł  w ie ­

c zo re m  z fab ryk i  z m ę c z o n y  i walił się 
na  czysto  z a s ła n e  łóżko  w m a tc z y n e  
p ie rzyny!  *

W szys tko  m in ę ło  i ty le  zo s ta ło  z t e ­
go, co  ze snu . Miał ch leb ,  m ia ł  p racę , 
a n a rz e k a ł  i n ie  cen ił  ani te g o  ch leba ,  
an i  tej p racy .  Teraz, gdy  się ce n ić  na- 
uczył, z ab rak ło  jej dla n iego .

Z aw sze  m iał coś  d o  g a d a n ia  w fa ­
b ryce ,  k ry tykow ał,  p o d b u rza ł  innych .

S k o rz y s ta n o  więc z p ie rw sze j okazji, 
by  g o  u su n ą ć .  Nie wiele so b ie  w ted y  
z te g o  robił. O w a! d o ść  c h le b a  na 
św iec ie

Ale w ła śn ie  n ie  było  go  dosyć . Z 
p o c z ą tk u  nie  byłby  p ra c o w a ł  za by le  
co. U w ażał to  so b ie  za p o n iż e n ie  g o d ­
ności w łasnej.  P o te m  by łb y  już  wziął 
k a ż d ą  robo tę ,  a le  w ted y  n ie  było  jej 
już  dla n iego. P oszedł w św iat,  by w 
m ias teczk u ,  w k tó re m  się  urodził, nie 
św iec ić  d z iu ra w e m i łokc iam i. D u m ę  
sw o ją  m ia ł a p rz y te m  m yśla ł,  że  zła 
op in ja  c ią g n ie  się za cz ło w iek iem  jak  
p ie s  na jw ie rn ie jszy ,  w ięc m yśla ł,  że ł a ­
tw ie j b ęd z ie  m u  o p racę  ta m ,  §dz ie  go 
n ie  zna ją .

Z aw iód ł się.
A te raz  ca łą  noc  p a d a ł  deszGZ, zi­

m n y  w ia tr  w dzierał s ię  pod  ła c h m a n y ,  
od  gorączki sp ę k a ły  w arg i, ż o łąd ek  b o ­
lał z g ło d u ,  ssa ło  w n im  c o ś  tak ,  j a k ­
g d y b y  p ró żn e  kiszki chc ia ły  s ię  w z a je ­
m n ie  p o ch łonąć .  Szed ł  ku  wsi i z a ta ­
czał s ię  jak  p ijany . Nie by ło  w n im  
ani je d n e j  myśli p rzy to m n e j ,  ty lko  ja ­
k ieś m a ja c z en ie ,  d ra p ie ż n e g o ,  w y g ło d ­
n ia łeg o  zw ierzęcia ,  a le  n ie  cz łow ieka:

K urę gdz ie  w o p ło tach  sp o tk a ć ,  łeb  
jej ukręc ić  i s u ro w e  m ię so  rozszarpać .

D ziecku  ja k ie m u  k ro m k ę  ch le b a  z 
łap in y  t łu s te j  w y d rzeć  p ra w e m  s i ln ie j­
szego . N ieraz  już ta k  robił.

U siad ł n a  k a m ie n iu  p rzy d ro żn y m , 
bo  nogi n ie  chc ia ły  go  już n ieść  da le j .

Przed  n im  bielił s ię  d o m e k ,  s c h o ­
w a n y  w z ie len i k w i tn ą c e g o  s a d u .  P ły ­
nął z n ie g o  z a p a c h  św ieżo  p ie c z o n e g o  
c h le b a  i był d la  n ie g o  rozkoszą  i 
m ęk ą .

Boże!... Boże!...
Porw ać  się, w p aść  ta m ,  chw ycić  t a ­

ki g o rący  ch leb , w gryźć się w n iego  
w szys tk iem i z ę b a m i  i... c h o c ia ż b y  u m ­
rzeć p o te m .

J e g o  ro z g o rą c zk o w a n e  oczy  b łądzą  
po  czys to  w y p ra c o w a n y c h  śc ie ż y n a c h  
o g ro d u ,  a w d uszy  syczy  n ien aw iść .  — 
Ot, d o b rz e  t a k i m . .

Przez o k n o  p rzyg ląda ła  m u  s ię  s t a ­
ra k o b ie c in a .  Nie zaw sze  pozory  m ó ­
w ią p raw d ę .  W ła d n y m  d o m k u  też  n ie  
m ieszk a ł  d o s t a t e k .  M uru  nie  ugryzie  
Po śm ie rc i  m ęża  zosta ł  w d o w ie  d o m e k  
i nic w ięce j .  T ro ch ę  ła d n y c h  m ebli ,  
św iad k ó w  d a w n e g o  d o b ro b y tu  W lec ie  
w y n a jm o w a ła  p o k o je  le tn ik o m  i z t e ­
go  t r z e b a  było op łac ić  p o d a tk i  i żyć... 
To życie  sk ła d a ło  s ię  też  n a jczęśc ie j  z 
ch leb a  i kaw y. I te ra z  pa trzy ła  na  s i e ­
d z ą c e g o  p rzed  jej d o m e m  b ie d a k a  Mój 
Boże! ty le  te r a z  nęd zy  na  św iec ie ,  a 
t r u d n o  jej za radzić .

Z o d ro b in ą  ża lu  spo jrza ła  na  kaw ę, 
g rz e ją c ą  się  na  b lasze  i u ś m ie c h n ę ła  
się:

—  S ta ra  je s te m ,  to  ja k o ś  p ręd ze j  
w y trz y m a m ,  a o n  m łody ,  to  i w ięce j  
z jeść  p o t rz e b u je .

C. d . n.
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jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonale trunłfi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzyski.

I s z k o ł ą  mam im. St. Moniuszki *
w 1 w  C z ę s t o c h o w ie ,  ul. P i ł s u d s k i e g o  19

zatw. przez Min. Wyzn. Rei, i Ośw. Publ. z dn. 16 b. m. 
p r z y j m u j e  z a p i s y  n a  I I  p ó ł r o c z e  n a  W y d z i a ł y !

organow y, fo r tep ianow y , sk rzy p co w y , śp iew u  sol. i inne
Szkota p row adzona  jes t w-g najnowszych m etod  nauczania ,  a wykwalifikowani i za ­
twierdzeni p rzez M.W. R. i O. P. m uzycy p edagodzy  w o so bach  pp prof J Bursika  
E. M ąk o szy ,  B. G r z e w iń s k ie g o  i J K o w a l s k ie g o ,  dają  gw arancję  wysokieqo p o z io ­
m u nauki.— Kancelarja czynna  codz ienn ie  od g. 10—12 i od 15— 16. — O płaty  niskie

K R O N I K A .

Aresztowanie przywódców arab 
skich w Palestynie.

JEROZOLIMA. Ze względu na przy­
gotowane w wielu miastach Palestyny 
przez Arabów, manifestacje protestacyj­
na, skierowane przeciw władzom rządo­
wym, policja aresztowała prawie wszyst­
kich najważniejszych przywódców arab­
skich. Poza tern przedsięwzięte zostały  
wszelkie środki bezpieczeństwa dla utrzy 
mania spokoju.

Blachowski będzie ułaska­
wiony.

WARSZAWA. Sądy okręgowy i ape­
lacyjny rozpatrywały w tych dniach po­
danie obrońców Jana Blachowskiego, za 
bójcy dyrektora Zakładów Żyrardowskich 
Koelera, odbywającego karę w więzieniu  
MokotOwskiem —  o ułaskawienie ska 
zańca.

Podanie to połączone było z petycją 
10.000 mieszkańców Żyrardowa do Pana 
Prezydenta Rzplitej.

Opinję tę przesłano do Ministerstwa 
Sprawiedliwości, które poweźmie decy  
zję o nadanie biegu, bądź też odrzuce­
nie prośby o ułaskawienie. Jak słychać, 
opinje sądowe wypadły dla Blaćhowskie  
go pomyślnie.

Olbrzymi meteoryt spadł 
w Egipcie.

RZYM. Donoszą z Egiptu, że w po­
bliżu miejscowości Beni Nazar w pustej 
części górnego Egiptu spadł olbrzymi 
aerolit, powodując olbrzymi słup dymu 
i wielki huk, słyszany w promieniu 30 
kim. Z Aleksandrji wyruszyła ekspedyc­
ja naukowa, celem  zbadania aerolitu, 
który, o ile wiadomo zarył s ię  w piasku 
pustyni.

Wyprawa naukowa 
zginęła w płomieniach lawy.

T O K J O .  11 s tycznia  począ ł  p o n o w ­
nie  w y b u c h a ć  p ra wi e  wygas ły  w ulk an  
Nl idake  na wyspie  B u z iu s e ra d e .  W y ­
buch  lawy trwa  w da l szy m ciągu.

W dni u  14 bm.  w p o to k a c h  lawy 
zg inę ła  e k s p e d y c j a  n a u k o w a ,  która 
przybyła na  wyspę ,  m.  in. zg inę ło  
dw ó c h  prof e so ró w  u n iw e r s y te tu  to k i j ­
sk iego .

Straszliwe skutki
trzęsienia ziemi w Indjach.
KALKUTA. Trzęsienie ziemi trwało 3 

minuty i wyrządziło poważne szkody, 
m. in. częściow em u zniszczeniu uległ 
budynek sądu najwyższego, kościół ka­
tolicki i gmach Imperial-Bank.

W Jamalpur w północnej częśc i  Ben- 
galu trzęsienie ziemi trwało 5 minut. 
Mała stacja kolejowa w Jamalo zawaliła 
się, a 7 osób zostało zabitych.

W graniczącej z Bengalem prowincji 
Bihar trzęsienie było odczute bardzo 
silnie. Dotąd naliczono 20 trupów. Rów­
nież w Lucknow odczuto bardzo silne 
trzęsienie ziemi.

KALKUTA. Ofiarami trzęsienia ziemi 
padło 56 zabitych i 407 rannych. Zgórą 
4000 domów uległo uszkodzeniu.

Najbardziej ucierpiały miasta: B ena­
res, Lucknow, Fatehpur, amaimur i 
Patna.

Komunikacja kolejowa i telegraficzna 
z nawiedzonemi przez trzęsienie ziemi 
prowincjami uległa przerwie.

Dalsze transporty węgla 
polskiego do Anglji.

Sfery  p rz e m y s ło w e  z d u ż e m  z a in te ­
r e s o w a n i e m  ws łu ch u ją  się w echo ,  j a ­
k i e m  odbi ł  się w Anglji  fakt  p rze s łan ia  
transportu pols k i ego  węgla.

Wsk azu ją  na  to,  że węgiel  polski  
w y t r z y m u je  k o n k u r e n c j ę  tak ga tu n k o -

S&tSS? „STYLOWY**
N a jn o w s z y  i n a jw ię k s z y  św ia to w y  suk­
ce s ,  w e d łu g  n ie ś m ie r te ln e j  p o w ie ś c i  
— S u d e r m a n a  Film nad f i lm y  —

P i e ś ń  nad pieśniami
W roli głównej: Marlena Dietrich 
Nad program: Dodatki dźw iękowe
 Tygodnik Paramountu —  —

wą jak  i c en n ik ó w ą ,  n a w e t  z Angl ją  w 
jej w ła sn ym  kraju.

W w y p a d k u  o s ta tn im ,  który sprawi ł  
t y l e f h u k u  chodzi  o p ierwszy  t r an sp o r t  
z z a m ó w i e n i a  8.000 t on n .  [Dalsze  prze ­
syłki na s t ąp ić  m a j ą  w na jbi iższych t y ­
godnia ch .  W y k o n a n a  została  d o t ą d  tyl ­
ko  piąta część z a m ó w ie n ia .  Pierwszy 
t r an sp o r t  węgla  pochodzi ł  p o d o b n o  z 
Zagłęb ia  D ąb ro w sk ieg o .

Zamówienia sowieckie 
w styczniu 

na 2 miljony złotych.
WARSZAWA. Dostawy do Rosji s o ­

wieckiej, które będą wykonane w ciągu  
stycznia b. r. wyniosą około 2 miljo 
nów złotych.

Wchodzą tu w grę dostawy tkanin 
wełnianych, artykułów dzianych, kon­
fekcji i bielizny, a zpośród artykułów 
rolniczych mięsa wieprzowego i s ło ­
niny.

Ostatnio handlowa organizacja so ­
wiecka „Torgsin” poczyniła znaczniej­
sze zamówienia artukułów przemysłu  
polskiego. M. in. ostatnio zakupiono w  
Polsce 65 tysięcy metrów tkanin biało­
stockich i 50 tys. beretów.

Francja wystąpi w obronie 
Austrji.

PARYŻ. — W związku  z wichrze-  
n iami  h i t l e r owc ów aus t r j ack ic h  na leży 
się liczyć z bl iską akc ją  Francj i ,  m a j ą ­
cą  na  celu zapo b ie ż en ie  da ls zym  a k t o m  
te ro ru  h i t l e row ców w Austrji ,  k tó r e  z a ­
graża j ą  pokojowi  całej  E u ro p y  ś r o d ­
kowej.

Z a p o w ie d z ia n a  wizyta włosk iego 
p o d s e k r e ta r z a  s t a n u  Suvic ha  w W i e d ­
n iu m a  być  os t rz e ż e n ie m  pod  a d r e s e m  
N ie m ie c ,  w z m a c n ia ją c  z a r a z e m  p o z y ­
cję re ż imu  a u s t r ja c k ie g o  w walce  o nie 
za le ż n o ść  Austrj i .

Zagłębie Saary obsadzą mię­
dzynarodowe oddziały woj­

skowe.
GENEWA. —  P rz e w o d n ic z ą cy  k o m i ­

sji r ządow ej  zag łęb ia  Saary ,  Knock,  uda  
się d z i ś  do  G e n e w y  i przywiezie 
Radzie Ligi n o w y  m a te r j a ł  o p r o p a g a n ­
dzie h i t le rowskie j  w zagłęb iu  Saary .

P a n u j e  p r z e k o n a n ie ,  iż będz i e  się 
t r zeba  za s ta n o w ić  na d  możl iw ośc ią  o b ­
s a d z e n ia  zag łęb ia  przez  m i ę d z y n a r o d o ­
wą  siłę zb ro jn ą .

Z a w i a d o m i e n i e  N ie m ie c  o p o s t a w i e ­
niu na p o rz ą d k u  d z i e n n y m  sesji  Rady 
Ligi N a r o d ó w  s p ra w y  Z agł ęb i a  Saa ry  
w y w oł a ło  na  ł a m a c h  prasy  berl ińsk iej  
os t re  sprzec iwy.

Dziennik i  n i ę m i e c k i e  oświadcza ją ,  
że wszelk ie  prób y  śc ią gn ię c ia  N ie m iec  
d o  G e n e w y  sp e łz n ą  na  n ic zem  i w ten  
s p o s ó b  N i e m c y  z a t r za sn ą  drzwi,  j ak ie 
p o z o s ta w io n o  im o b e c n i e  o t w o r e m  w 
G enewie .

W kilku wierszach.
—  Pan Prezydent Rzplitej przyjął 

wczoraj na audjencji biskupa przemys­
kiego, ks. Franciszka Bardę, od którego 
odebrał przepisaną konkordatem przy­
sięgę.

—  Dnia 29 stycznia br. odbędzie się  
w Warszawie zjazd delegatów stowarzy­
szeń «vłaśc. nieruch, z całej Polski, c e ­
lem omówienia sprawy podjęcia akcji o 
nowelizację obecnej ustawy o ochronie  
lokatorów.

— W Montrealu powstała organizacja  
faszystowska o tendencjach antysemic­
kich. Żydzi kanadyjscy przygotowują się  
do zwołania kongresu żydowskiego, c e ­
lem zwalczania faszystów.

—  Wczoraj zmarła w sanatorjum w 
Riond Bosson (Szwajcarja) ś. p. Helena  
Paderewska, żona Ignacego Paderewskie  
go, z domu baronówna Rosen, przeżyw­
szy lat 74 Zmarła znana była z działał 
ności patrjotycznej i społecznej.

—  Czechosłowackie min. poczt wy­
dało zarządzenie, na postawie którego  
wszystkim urzędom pocztowym na tere­
nie Czechosłowacji zakazana jest ekspe­
dycja wszelkiego rodzaju przesyłek pocz 
towych, na których wydrukowana jest  
swastyka hitlerowsko.

KALENDARZYK
C zw a rtek  18 styczn ia .  Kat. ś w .  P iotra  w  

R zy m ie .
W sc h ó d  s łoń ca  o g. 7.42 Zachód g. 15.46

Nocne d y ż u r - y  aptek .
W  n o c y  z środ y  na Czwartek: II A leja, 

Ostatni Grosz.
W  n o c y  z czw artku  na piątek: III A l e ­

ja, Narutowicza.

Komunalna 'Kasa Oszczędności 
W nowym lokalu. K o m u n a l n a  Kasa 
O sz częd nośc i  pow.  czę s t o ch o w sk ie g o  
przenos i  się z d o t y c h c z a s o w e g o  s w e g o  
lokalu przy ul. Kil ińskiego d o  r e p r e ­
z e n t a c y j n e g o  lokalu po B a n k u  Z i e m i a ń ­
sk im  w d o m u  Na 19 przy ul. P a n n y  
Marji.

Na  dz ień  4 lu tego  zapo w ie d z i an a  
jes t  u roczys tość  p o ś w ię c e n ia  now ej  s ie ­
dziby,  k t ó r e g o  d o k o n a  J .  E. ks. b i s ku p  
dr.  Kubina .

J e d n o c z e ś n i e  d o w i a d u j e m y  się,  że 
do  lokalu po K o m u n a ln e j  Kasie O s z ­
c zędnośc i  p r z e n ie s io n e  z o s t a n ą  biura 
( Jrzędu Z ie m sk ie g o  mie szczące  się d o ­
tyc hc za s  w Alei Kościuszki .

Przedłużenie  te rm inu  zgłoszeń  
do ubezpieczalni społeczne]. Ponie­
waż dokonanie przez wszystkich praco­
dawców zgłoszenia pracowników do u- 
bezpieczalni społecznych przed 15 sty 
cznia okazało się ze względów technicz  
nych niemożliwe, minister opieki społe  
cznej zalecił, aby ubezpieczalnie sp o łe­
czne nie stosowały za przekroczenie t e ­
go terminu żadnych rygorów w stosun­
ku do pracodawców, którzy dokonają 
zgłoszenia swoich pracowników przed 1 
lutego br.

Fuzja tow arzystw  „Galicja" i 
„L im anow a". D o w i a d u j e m y  się,  że 
d w a  na jwiększe  k o n c e r n y  na f to w e  w 
Polsce „G a l ic ja ” i „ L i m a n o w a ” p oł ą ­
czyły się w j e d n o  przeds ięb io rs two .  W 
związku  z p o w y ż s z e m  w na jb l iższym 
czasie  na s tą p i  r e d u k c ja  pe rs o n e lu  w 
oddzia łach  czę s t o c h o w sk ic h  o b u  p r z e d ­
s ię b iors tw.

Nowa jezdnia w lll-ej Alei. W r. 
b- po d ję te  z o s t a n ą  robo ty  na d  u p o r z ą d ­
k o w a n i e m  lll-ej Alei i b u d o w ą  nowej  
jezdni .  W związku  z tern m a g i s t r a t  z a ­
mówi ł  już 2200 kraw ężni ków ,  k tóre  u- 
ło żo n e  z o s t a n ą  w III Alei.  S ą d z ą c  na  
p o d s ta w ie  p o w yż szego  z a m ó w i e n i a  spo  
dz ie w ać  się na l eży  rozpoczęc ia  robót  
już  w czesn ą  wiosną .

Zasiłki dla bezrobotnych wy­
płacane  będą co 2 tygodnie . Od
15 b. m. Fundusz Bezrobocia wprowa­
dził nowy system  wypłat zasiłków b e z ­
robotnym, oparty na ostatniem rozporzą­
dzeniu ministra opieki społecznej. —  
O becnie zasiłki wypłacane będą co 2 
tygodnie; przedtem były wypłacane co  
tydzień.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
W środę, 17-go b. m., o godz. 

18-tej, w sali Rady Miejskiej, ulica 
Dąbrowskiego 14, wygłosi odczyt p. dr. 
Szajkowski n. t. „Rola kobiety w życiu 
sp o łe c z n e m ”.

O godz. 19 tej p inż. R. Wróbel wy­
głosi referat n. t. „Ustrój rolny i re­
formy rolne”.

Członkowie i sym patycy  Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej do apelu.
Fundusz Obrony Morskiej musi być z e ­
brany i wybudowana jednostka morska 
stanowić będzie przejaw naszej troski 
o bezpieczeństwo brzegów naszej Oj­
czyzny. Trzeba zacząć akcję, na czele  
której stoi generał dyw. Kazimierz Sosn  
kowski.

Częstochowski oddział Ligi M. i K. 
rozpoczyna swą akcję wesoło  — urzą­

dzając w sobotę, 20 m. b. wieczorem,  
w kasynie oficerskiem 27 p. p. —  dan 
cing-bridge, 2 P o z n a c z e n ie m  czystego  
zysku na Fundusz Obrony Morskiej.

Na tej zabawie nie powinno nikogo 
zabraknąć^ tembardziej, że w salonach  
kasyna zbiera się wytworne towarzystwo  
a pobyt umilać będzie, oprócz ogólnej 
dobrej chęci do zabawy, najlepszy z e s ­
pół orkiestry 27 p. p.

Zaproszenia na dancing ^został roze 
słane jeszcze  w listopadzie ub roku. 
Ktoby sobie życzył osobnego zaprosze­
nia, zechce łaskawie zwrócić się do se-  
kretarjatu Ligi M. i K. (Al. Wolności 17) 
w godz. od 18 —  20-tej.

Wszyscy zatem do apelu w kasynie 
oficerskiem 27 p, p., w sobotę, 20 b.m., 
o godz. 20 tej.

Stan bezrobocia. Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 13 b m. 368,636 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zwiększyła sie  
o 14,241 osób.

Częstochowa w ka lendarzu  im­
prez turystycznych I sportow ych.
W wydanym obecnie kalendarzu imprez
turystycznych i sportowych w r. 1934 w 
Polsce, obok miejscowości, w których 
prowadzone są najrozmaitsze imprezy tu 
•ysiyczne i spo- owe trzykrotnie uwzględ  
liona została zęstochowa.

Oto w pro^>.amie opracowanym we­
dług miesięcy, znajdujemy obok daty 
20 21 maja następującą informację;
„Częstochowa (Zielone Święta) odpust  
doroczny”, a w sierpniu w okresie od 
11— 15 „wielki odpust z udziałem 300  
tys. pielgrzymów, stroje ludow e”, w resz ­
cie w dniach 5 —8 września „wielki o d ­
pust z udziałem 300 tys. pielgrzymów”.

Ani ns chwilę nie wątpimy w celo  
wość i skuteczność tego rodzaju propa­
gandy, potraktowanej w formie progra­
mu imprez na okres całego roku i dla­
tego wprowadzonemu nowemu pomysło­
wi przyklasnąć trzeba i należy.

Z atw ierdzona przez Min W. Rei. i O ś .  P.

SZKOŁA MUZYCZNA
L. WAWHZYNOWICZA 

ŚLĄSKA Nr. 6
przyjmuje zapisy na 2-gie półrocze na wy­
działy: organu, fortepianu, skrzypiec i t. d. 
Wykładają nauczyciele z kwalifikacjami 
k o n s e r w a t o  r j a l n e m i ,  co daje  
r z e c z y w is t ą  gwarancję prawidłowej nauki 

i według systemu najnowszego.

Kom. Obchodu Urocz. Jubileuszów. 
Szulim-Alejchema w Częstochowie.

W  środę, dnia 17-go stycznia 1934 r. o godz  
8.30 wiecz. w sali teatru Kameralnego odbę­
dzie się UROCZYSTA AKADEMJA z okazji 
50-Iecia twórczości literackiej wielkiego pisa­

rza SZULIM-ALEJCHEMA.
Program: 1) Referat znanego krytyka Leo Fin- 
kelsteina z Warszawy. 2) Aktówki i monologi, 
wykonane przez m. koło amatorskie pod reż 
p. Sz. Franka. 3) Żywe. obrazy pod kier. art. 
prof. P. Willenberga. 4) Pieśni ludowe w wy­
konaniu chóru im. A. B. Birnbauma pod kier. 
dyr. p. G. Rotenberga.

Bilety wcześniej do nabycia w drukarni p. 
Bociana, Aleja 6.

Mąż, żona , n a r z e c z o n y  (a) syn , córka , jak 
p ostęp u ją:1 S z c z e g ó ł o w e  w y w ia d y ,  o b ­

s e r w a c je .  p oszu k iw an ia  p rzep r o w a d za  d y s ­
k re tn ie .  A g en cja  In s ty tu tu  D e  e k t y w ó w  
„Pogoń*, D ą b r o w sk ie g o  12 m. 7.
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Najlepsza i najsmaczniejsza czekolada  
— —  ■■ i ii n codziennie tylko w C a f e  „ R O M A ”

S. p. dr. Karol R ożkow ski.
I

Lotem  błyskawicy ob ieg ła  wczoraj 
rano m ias to  nasze  ża łobna  w iadom ość  o 
śm ie rc i  w ybitnego lekarza-uczonego  ś. p. 
d ra  Karola Rożkowskiego, p rezesa  Towa 
rzystw a Lekarskiego w C aęstochow ie  i 
m ie jscow ego oddz ia łu  Polskiego 'T o w a ­
rzystw a Przeciw gruźliczego , cz łonka ho­
norow ego wielu Towarzystw  Lekarskich, 
au to ra  ca łego  szeregu  wybitnych prac  
naukowych z zakresu  cho rób  sercow ych 
i gruźlicy.

S. p. Dr. Karol Rożkowski był leka­
rzem  o niezwykle roz leg łe j i g run tow ­
nej znajom ości sw ego zaw odu i p rzez 
cały żywot swój s ta ł  na straży w ie lkoś­
ci i godności lekarskiej n iezachw ianie ,  
zyskując sobie  miłość i szacunek  pow­
szechny oraz uznanie  najw ybitn iejszych 
powag lekarsk ich  nietylko Polski ale i 
Europy.

Jego  p race  z zakresu  swojej spec ja l­
ności stanowią rew elac je  naukow e św ia­
ta  lekarskiego i trak tow ane  były zawsze 
jako dokum en ty  o wybitnej wartośc i. 
Wychowany w zasięgu wpływów szwagra 
swego lekarza-filozofa ś. p. d ra  W ładys­
ława Biegańskiego, od pierwszych lat 
karjery lekarskiej przyjął w skazania  i 
myśli poprzednika  i n iezm ordow anym , 
n ieusta jącym  tru d e m  pracow itego żywo­
ta  rea lizow ał jedne  po drugich, radując  
się se rdeczn ie ,  kiedy myśl przez Niego 
podana, szaty  czynu na s ieb ie  przywdzia 
ła, kiedy ziarno dobre , w odpowiedniej 
porze w żyzną g lebę  rzucone, s tokrotny 
plon wydawało

Radość  se rdeczna ,  że  przychodzi z 
pom ocą sku teczną  c ierpiącym  —  to by­
ła  Jego  d um a  i radość , którą w sercu  
nosił.

S. p. dr. Rożkowski urodził  s ię  w r. 
1870 w C zęstochow ie  Lata dz iec ięc tw a  
i m łodości spędził  w naszem  m ieście , 
u częszcza jąc  do g im nazjum  rosyjskiego, 
które  w r. 1890 u kończy ł i zap isa ł  się 
na wydział lekarski U niw ersy te tu  W ar­
szawskiego. Lata 1890— 1895 to  okres 
in tensywnej pracy i s tu d jó w  un iw ersy­
teckich , po skończen iu  których, jako m ło 
dy lekarz wyjeżdża do Pragi na u zu p e ł­
n ia jące  s tu d ja  naukowe.

P o  pow roc ie  do C zęstochow y ś. p. 
dr. Rożkowski obe jm uje  stanow isko  l e ­
karza  w szpita lu  P anny  Marji i na tern 
now em  stanow isku  da je  się  poznać, jako 
wybitny um ysł lekarski, wyróżniający się  
n iespotykaną zna jom ością  chorób  w ew ­
nę trznych . N ied ługo  po śm ierc i  ś. p. d ra  
B iegańskiego Tow arzystw o Lekarskie  wy 
biera  Go swym p rezesem  i godność  tę  
p ias tu je  aż do chwili zgonu.

P racą  i swą wiedzą w n iedługim  cza 
sie  dr. Rożkowski s ta je  się  naczelną  pos 
tac ią  św iata  lekarskiego, a opinja jego 
je s t  najwyższym au to ry te tem .

D ocen ia jąc  znaczen ie  walki z najwię 
kszą plagą ludzkości, jaką jes t  gruźlica, 
dr. Rożkowski pracy tej pośw ięca  wszyst 
kie n iem al swe siły i s ta ran ia ,  dop row a­
dza jąc  do za łożenia  w C zęstochow ie  To 
warzystwa Przeciw gruźliczego, gdzie p o ­
wierzono mu prezesurę ,  oraz Przychodni 
Przeciw gruźliczej swego imienia, w k tó ­
rej był pierwszym  honorow ym  konsultan  
tern

O d d łuższego  czasu  ś. p. dr. Karol 
Rożkowski n iedom aga ł poważnie i wsku-

Kino-Teatr „Atlantic"
W ie lk i  f i lm  d ź w ię k o w y  produkcji Para- 
mountu z u d z ia łem  a r ty s tó w  Z. Batyc­
kiej (Miss P o lonj i )  K. Ankiewiczówny 

W. B iegańsk iego  inn ych  p. t.

K O  B I E T A ,
która się śmieje

Nad program: G roteska  r y su n k o w a  p. t.
M icky spełn ia  dobry u czyn ek
oraz D ź w i ę k o w y  T ygod n ik  Paramountu.

Farbiarnia i Pralnia  C h em icz n a  „ B e n e ta “ 
B erk a  J o s e l e w i c z a  Nr. 11, v is ,  a v is  sk le  

pu k a p e lu s z a m i .  W y w a b ia  p lam y na p o ­
czek an iu  (bez prania). Farbuje w e d łu g  prób.  
D zia ł c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia  i p r a s o w a ­
nia k ap e lu szy .

tek tego m usia ł  odsunąć  się  na czas  pe 
wien z um iłow anego  poste runku . T ym ­
czasem  ciężka n iem oc, dw ukro tna  n ie ­
bezp ieczna  operac ja  o d eb ra ła  m u siły i 
przykuły go ca łkow icie  do  łó żk a ,  z któ 
rego nie d an em  m u było dźwignąć się 
więcej.

Ofiarnym , a jakże owocnym, wysił­
kiem  swego ca łeg o  żywota u trudzony 
srodze a c iężką cho robą  przykuty do 
łoża zgasł ś. p. dr. Rożkowski, kiedy 
praca  jego p ierw sze  w ydaje plony. Cierń 
żałoby jakim, po bolesnej s t ra c ie  okry­
wa się św ia t lekarski, pada  na ca łe  
spo łeczeństw o , k tórego Zm arły  był czyn­
nym i ofiarnym  członkiem .

Nauka Polska  —  która  spodz iew ała  
się jeszcze  wielu, wielu prac  chyl: swe 
czo ło  nad t ru m n ą  swego wielkiego 
p rzedstaw iciela .

*
*  *

W czoraj w ieczorem  odbyło  się n a d ­
zwyczajne zeb ran ie  członków T ow arzy­
s tw a Lekarskiego i Związku Lekarzy, na 
k tó rem  postanowiono uczcić  pam ięć  
zm arłego  d-ra  Rożkowskiego p rzez  gre- 
m jalne  wzięcie  udzia łu  w jego pogrze­
bie, z łożenie  wieńca na grobie  i o f ia ro ­
wanie pewnej kwoty pieniężnej na T-wo 
Przeciw gruźlicze .

Proces Częstochowy ze Skar­
bem P aństw a  W czoraj na wokandzie 
wydziału cywilnego S ąd u  Okręgowego 
pod przew odnic tw em  w icep rezesa  Kel­
lera  zna laz ła  się  in te re su jąca  spraw a na 
tle  pow ództw a P rokura to rji  G enera lnej 
S karbu  Państw a  przeciw ko gminie m ia ­
s ta  Częstochowy.

P rz e d m io te m  sporu  jes t  sp raw a czyn­
szu dzie rżaw nego  za okres  6 lat z 19 
placów, znajdujących  się  przy ulicy św. 
Barbary, a oddanych  m iastu  w wieczy­
stą  dz ie rżaw ę jeszcze  p rzez  rząd  rosyj­
ski.

Spraw a ta, d robna  jeśli chodzi o 
sum y sporne, posiada znaczen ie  z a sa d ­
nicze. Jako  przedstaw ic ie l  P rokura to rji  
G enera lnej wystąpił re fe ren t  Drozdowicz, 
w im ieniu  m ias ta  s ta n ą ł  m ec . J .  Glik- 
son, który op ie ra jąc  s ię  na popartych  
dow odam i danych  stw ierdził ,  że taki akt 
nadania  o jakim mówi w pow ództw ie  
P rokura to r ja  G enera lna ,  is to tn ie  n a s tą ­
pił. P lace , k tóre  obecn ie  sta ły się  p rz e d ­
m io tem  sporu  s tanow iły  zaw sze w yłącz­
ną w łasność  m ias ta  i jakkolwiek do bud 
że tu  m iasta  za czasów  rosyjskich wstawia 
no pewną sum ę, p rzew idzianą jako o p ła tę  
dzierżawną, to jednak  ówczesny zarząd  
m ias ta  uczynił to  pod nac isk iem  w ładz .  
Nie m oże więc pozycja zam ieszczona  
w budżec ie  w tak ich  w arunkach  dow o­
dzić  s łu sznośc i  tezy  P rokura to rji .

Wyrok w tej sp raw ie  ogłoszony zo s ­
tan ie  za kilka dni.

Sam obójstwo oficera na balu.
Dzisiejsze g a z e ty  po d a ły  w ia d o m o ść  o 
sam o b ó js tw ie  o ficera  3 p. u łan ó w  p o ­
ru czn ika  T a d e u s z a  L ow czesk iego ,  k tóry 
na  ba lu  o ficerów  reze rw y  w W arszaw ie  
strzelił z rew o lw eru  d o  s ieb ie  na  Łśrod- 
ku sali w śró d  t łu m u  ta ń c z ą cy c h .

Por. Low czeski zn a n y  je s t  tu te jszem  
sp o łe c z e ń s tw a ,  w ło n ie  k tó reg o  p o s i a ­
da  w ielu  przyjació ł i z n a jo m y c h  i dał 
się  o s ta tn io  na zaw o d a c h  k o n n y c h  w 
C zęs to ch o w ie  p o zn ać  jako  d o sk o n a ły  
jeździec.

Miesiąc a re sz tu  za sam ow olne  
usunięcie sub lokato rk i.  U Arona Per
kala (N aru tow icza  63) Jan ina  S tęp ień  
odnajtnow ała  jeden  pokój w c h a rak te rze  
sublokatorki.  S tasunk i m iędzy w łaścic ie­
lem m ieszkania  a sublokatorką  snać nie 
należały do najlepszych, skoro w dniu 7 
sierpnia  ub. r. Perkal,  c h cąc  za wszelką 
cen ę  pozbyć się  swej sublokatorki, sko 
rzys ta ł  z jej n ieobecnośc i  i zapom ocą 
w łam ania  d o s ta ł  s ię  do pokoju, usunął 
wszystkie  sprzęty , k tóre  s tanow iły  jego 
w łasność, rzeczy sublokatorki po rozrzu­

W I E L K A N O C  W D A N J I
od 31 marca do 4 kwietnia b. r.

Wycieczka Linji Gdynia — Ameryka okrętem  „PUŁASKI"

CENY OD 100 ZŁOTYCH.
Sprzedaż biletów w Linji Gdynia—Am eryka w W arszawie, ulica

M arszałkow ska 116.
Bez paszportów zagranicznych i wiz.

K ino „ L U N A 99
Dziś i codziennie

Dawno oczekiw ana w ie lk a  przem jera „ P a r a m o u n t  p. t .
P O Ż E G N A N I E  Z B R O N I A

W ed łu g  powieści Ernesta Hemingway'a 
z gwiazdą ekranów HELENĄ HAYES z jej partnerem GARY COOPEREM 

oraz ADOLF MENJOU i wielu innych,
FILM, K T ÓRY OL, NIL CAŁĄ EUROPĘ*______________

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opalowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny faknajniższe:
p o le c a  f irm a  SPOŁEM sp. z ogr. odp . 

_____________ w C zęs to ch o w ie ,  Aleja W olnośc i  41, tel. 2230.

ca ł  i w końcu drzwi w ejściow e zabił 
gwoździam i.

Czynem  swoim  Perka l pozbaw ił S tę  
pień nietylko dos tępu  do m ieszkania  ale 
i do jej w łasnych  rzeczy.

O fakcie tym S tęp ień  zam eldow ała  
w policji, nadm ien ia jąc ,  że ró w n o cześ ­
nie z m ieszkan ia  zginęło 50 zło tych.

Za czyny te  Perkal odpow iadał przed  
sądem , t łu m acząc  s ię  tern, że subloka- 
to rka  winna m u była za kom orne.

Z ram ienia  poszkodow anej po w ó d z­
two cywilne popiera ł m e c e n a s  Hieronim  
Kon.

Sąd  po na radz ie  skaza ł  oskarżonego  
na 1 m iesiąc  a resz tu .

Kradzieże... kradzieże... C o d z ie n ­
nie kroniki po licy jne  n o tu ją  w szystk ie  
w ypadk i dn ia  i są  n a jlepszym  o b ra z e m  
w y d a rz e ń .  W ru b ry ce  z a m e ld o w a ń  n a j ­
p o w ażn ie jszą  pozycję  s ta n o w ią  k ra d z ie ­
że. O to  pok łos ie  d n ia  w czora jszego :

— Jó ze fo w i B ą k o w sk ie m u  (K o rd e c ­
k iego  12) z szopy  przy ul. P u łask ieg o  
23 sk rad z io n o  n a rzęd z ia  m u ra r sk ie  w a r ­
tośc i 50 zł.

— Jó z e fo w i  Szai (Aleja 8) z a p o ­
m o c ą  d o b ra n e g o  k lucza  s k ra d z io n o  g a r ­
n i tu r  m ęsk i w artośc i  200 zł.

— Z z a m k n ię te g o  m ię sz k a n ia  Marji 
Lao (B arba ry  8) n iezn an i  sp ra w c y  s k r a ­
dli b ie liznę  p o śc ie lo w ą  w artośc i 150 zł.

—  Z szopy  F ranc iszka  Kacygi ( J a d ­
wigi 1) s k ra d z io n o  p a rę  c h o m o n t  z le j­
cam i w arto śc i  100 zł.

—  Z n ie z a m k n ię te j  k o m ó rk i  P io tra  
G ro c h o w sk ie g o  sk ra d z io n o  łóżka i 
k rzesła  w artośc i  100 zł. Na w idok  p o lic ­
ja n ta  z łodzie je  m e b le  porzucili  i zbiegli.

—  W czas ie  ta rg u  n a  ry n k u  Ickowi 
F ry d m a n o w i  (K a ted ra ln a  7) sk ra d z io ­
no  p aczk ę  poń czo ch  w ar to śc i  33 zło te .

Kto wygrał na loterji?
W 8-mym dniu  ciągnien ia  4-ej kla­

sy 28 Loterji Państw ow ej g łów nie jsze  
wygrane padły na n as tęp u jące  num ery:

I.
Zł. 20.000 na nr. 69047.
Zł. 15.000 na n-ry: 6647 20038

156813.
Zł. 10.000 na n-ry: 20369 78731.
Zł. 5.000 na n-ry: 1456 25231 35139 

37310 96831 122890 129123 147644
169003.

Zł. 2.000 na n ry: 725 4334 30908
32362 64052 64619 69118 92995 98590
118473 129661 136156 153732.

Zł. 1.000 na n-ry; 8570 1316 15847 
17576 22759 24964 28544 31941 38572
39058 39913 43692 44918 4918 49529
63419 68849 79771 83113 84815 85999
89634 90762 96351 100691 1004273
105886 109696 113230 120676 123641
128320 129641 134021 135026 136906
143160 143290 146104 146851 148758
151693 128753.

II .
Zł. 15.000 na nr. 73269i,
Zł. 10 000 na n-ry: 46206 .
Zł. 5.000 na n-ry: 1415,53 93254.
Zł. 5 000 na nr-y: 15155J3 93254.
Zł. 2.000 na n-ry: 2427’5 48876 80693 

92902 105003 105539 115 8 3 8  119603 
125378 130672 130362 1 .'58021 142257
154316 164219 160949 1f>7484

Zł. 1.000 na n-ry: 1 3 5 2  4774 6037

12941 14762 18138 25107 30074 41410 
47635 52703 55601 63867 72211 74636 
82431 90501 94290 104851 105568
107251 110623 113724 115452 118312
126772 124770 129951 130856 131807
139425 146 220 148701 147162 151717 
154952 155631 163693 164959.

Z R A D O MS K A .
— Burzliwe zebran ie  członków 

Spółdzielni Robotniczo - Handlowej 
„Rolnik" w Radom sku. W ubiegłą
n iedzie lę  odbyło  s ię  w sali Rady Miej­
skiej walne zebran ie  członków, będące j 
w likwidacji Spó łdzie ln i Rolniczo - Han­
dlowej „Rolnik” w Radom sku

Na zeb ran ie  przybyło około 1.500 
członków  oraz przedstaw ic ie le  Banku 
Rolnego — dyr. Ja s t rz ę b sk i  i Hofman, 
przedstaw ic ie l  C entra lne j Kasy i „Sto- 
ro lu ”— p. Bukowski, p rzedstaw . Związku 
Rewizyjnego— p Cholewa. P rzeds taw ic ie  
le ci, zgodnie oświadczyli, iż jako w ie ­
rzyciele, śc iągn ięc ie  należy tości uza leż­
niają od wyboru Komisji Likwidacyjnej, 
która  będzie  pe r trak tow ała  z p o sz c z e ­
gólnymi w ierzycielami, oraz  z każdym 
członkiem .

Celem  zebran ia  było o s ta teczn e  za ­
ła tw ien ie  spra.v likwidacyjnych S p ó ł ­
dzielni.

Na p rzew odniczącego  zebran ia  zapro  
szono inż. T Pasław skiago , do prezy- 
d ju m — W. T om ickiego  i F. W łodarczyka, 
na se k re ta rz a — M. Olesińskiego.

Obrady  były bardzo  burzliwe, a to  w 
związku z dw ule tn im  okresem  czasu 
trw ania  likwidacji Spółdzielni, co pocią­
ga za sobą  o lbrzym ie  koszta .

Pod  a d re sem  b. za rząd u  i k ie ro w n i­
c tw a  Spółdzielni s ta le  dawały się s łyszeć 
głosy oburzenia .

Po trzygodzinnych d e b a ta c h  wybrano 
nową Komisję Likwidacyjną w osobach: 
Wł. Grabowski, inż. Pasławski, W. T o ­
micki, Z. C zubaj, B. Dom ański, Wł. Ko­
walski i M. Czarnecki.

— Odczyt b. więźnia politycz­
nego. P rz e ja z d e m  przez R ad o m sk o ,  p. 
M ieczysław  Cybulski,  b. w ięz ień  poli­
tyczny  z ka to rg i  bo lszew ickie j,  zn a n y  
jak o  a u to r  kilku c ie k a w y c h  k s iążek  o 
S o w ie tach ,  n a p isa n y c h  pod  p s e u d o n i ­
m e m  M. L enardow icza ,  wygłosi w dn iu  
16 bm . o  godz. 19-ej w sali T-wa D o ­
broczynnośc i  odczy t  p. t. „W  szp o n ach  
c ze rezw y cza jk i”.

— Czyja to rebka?  W k om isa r ja -  
cie policji je s t  do  o d e b ra n ia ,  z n a le z io ­
na  to re b k a  d a m s k a  zaw ie ra jąca  c h u s ­
teczk ę  d o  nosa , kilka groszy oraz  ob  
rączkę.

Do akt. Nr. Km. 1924-33
Obwieszczenie.

Kom ornik S ąd u  G rodzkiego  w R a d o m ­
sku rew iru  I-go za m ie sz k a ły  w  Radomsku,  
przy  ul. C z ę s to c h o w sk ie j  28, na za sa d z ie  
art. 602 K. P. C. o b w ie s c c z a ,  ż e  w  dniu 23 
sty czn ia  1934 r. od godz. 12, o d b ę d z ie  s ię  
■licytacja publiczna ru ch o m o śc i ,  n a leżą cy c h  
do N oecha i B lim y  m ałż .  Z o b erm an  w  ich  
lokalu  w  R adom sku ul. R eym o n ta  6, składa  
jących  się z m eb l i ,  o sz a co w a n y ch  na łączn ą  
su m ę 960 z ło ty c h ,  k tóre  m o żn a  og lądać  
w  dniu l icytacji w  m ie jscu  sp rzed a ż y ,  w 
c z a s ie  w y ż e j  ozn a cz o n y m .

R adom sko, dn. 4 s tyczn ia  1934 r.
Komornik Zylnlawaki.
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T y lk o M ^ e s t^ c j i  „UL” dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
Ceny um iarkow ane.______

Zapusty wśród ludu 
polskiego.

Wśród zwyczajów i obrzędów zapust 
Pych, praktykowanych przez nasz lud 
wiejski, główne zajmują miejsce cere- 
monje, które możnaby nazwać matrymon 
jalnemi, albowiem wyobrażają one zawle 
ranie związków małżeńskich, targi i li­
cytacje dziewcząt, lub wreszcie obrzę­
dowe kojarzenie par narzeczeńskich.

W ieczorem  koncert sa lo n o w y

W niektórych okolicach, głównie na do syna. Na kopercie tego listu widniał 
kresach wschodnich, w okresie zapust- następujący napis: „Dla Klaudjusza, fflo- 
nym odbywa się w karczmie gra, polega jego ukochanego syna

kałego od dwóch lat u swej matki w 
Podivinie, chorego umysłowo.

Okazało się w śledztwie, że główną 
inspiratorką straszliwego czynu była mat 
ka mordercy, której rola w tej okropnej 
tragedji była bardziej bestjalska, aniżeli 
samego mordercy. Ona to bowiem wy-

 __________________ . . . śledziła, kiedy wyjeżdża Selichar do
żegnalne Stawiskiego do jego  rodziny, razem (te  kilka biednych, krótkich grzecławia, zabierając większą gotówkę,

lat...). . celem zakupna większej partji towaru.
Być może, mój kochany Klaudjusz- Postanowiła więc w odpowiedniej chwili

ku, że je s teś  jeszcze zbyt miody, aby dokonać napadu rabunkowego, wybiera-

Pożegnalny list Stawiskiego
do syna.

W śród papierów, znalezionych w Uwielbiałem ją  i uwielbiam jak Madon- 
willi „Vieux Logia* w Chamonix, w któ nę. Miłość ta  wypełniła głębokiem szczę 
rej,  natrafiono również na listy  po- ściem te  kilka lat, k tóre przeżyliśmy

Obok listu, zamkniętego w kopercie, 
zaadresowanej „Do mojej ukochanej żo ­
ny “ , znajdował się l is t  hochstaplera

jąca na tern, że wśród zgromadzonych 
ludzi starszych wybiera się mężczyznę i 
kobietę jako ojca i matkę, których zada 
niem jest dobieranie par wśród młodych, 
zwanych odtąd mężem i żoną. W czasie 
zabawy młodzieniec częstuje swoją wy­
braną, między jedną i drugą stroną na­
wiązuje się serdeczny kontakt, kończący 
się często małżeństwem.

Na Podolu pary kojarzą się znowu na 
zasadzie igrzyskowego . targu na dziew* 
cz ę ta ”, przyczem „kupiona” dziewczyna 
nawiązuje z chłopcem bliższą znajomość. 
W powiecie grójeckim wybierano d aw ­
niej nawet „policjantów”, utrzymujących 
porządek, następnie „komornika”, rolę 
zaś „licytatorów” pełnili chłopacy, ubie­
gający się o kupno dziewcząt. Taki re- 
tlektant na dziewczynę składał do rąk 
skarbnika pewną sumę na koszta uczty 
i całej zabawy. Dziewczęta, które nie 
znalazły na takiej licytacji „nabywcy” 
płakały zwykle ze wstydu i zmartwienia. 
„Sprzedane” dziewczęta wykupywały się

Dosłowny tek s t  tego listu brzmi w 
sposób na-tępujący:

„Mój drogi Klaudjuszku, synku mój 
najukochańszy"!

Gdy twoja kochana matka zapozna 
cię z treśc ią  tego listu, będziesz już 
niewątpliwie dojrzałym mężczyzną, lub 
w każdym razie dużym chłopcem, zdol­
nym do zrozumienia s trasznego dramatu 
który w strząsnął naszem życiem.

Miałem nadzieję — i tak bardzo tego 
chciałem że zapewnię wam egzystencję,  
jeżeli już nie luksusową to przynaj­
mniej bardzo dostatu ią  i wygodną.] Prze 
znaczenie chciało, że stało się inaczej. 
Zaszły tak ważne wydarzenia, iż nie 
mogłem walczyć przeciwko rzeczom nieu 
niknionym.

Nie mogłem postąpić inaczej: mog­
łem tylko zniknąć, aby nie być p rzesz­
kodą, zaporą w waszym życiu, w wa 
szej przyszłości, moje dwa małe kurcza­
ki najdroższe (twoja mamusia i ja, roz­
mawiając o was, tak was zawsze nazy­
waliśmy) i w życiu waszej kochanej

móc zrozumieć znaczenie tych słów, któ 
re piszę, lecz później zrozumiesz, gdy 
poznasz lepiej życie,

Twoja mamusia, widzisz synku, była 
dla mnie wszystkiem, matką, żoną, ko­
chanką, powiernicą, przyjaciółką.

Pisząc te słowa, używam czasu przy­
szłego, gdyż gdy czytać będziesz k ie­
dyś ten list, mnie już nie będzie na 
tym świecie.

Twoja matka była dla muie błękitem 
nieba, promieniem słońca, k tóry roz­
św ietlał moje życie. To też liczę na to, 
że potrafisz otoczyć ją  dużą tkliwością 
i serdecznością, jakich ona potrzebuje 
i że s tarać  się będziesz zawsze o to, 
aby niczem je j  nigdy nie martwić.

jąc za narzędzie zbrodni swego półgłu- 
piego syna, któremu też dała dokładne 
instrukcje, jak ma postępować, by zdo­
być pieniądze hurtownika.

Znowu potajemną 
jaskinię hazardu

zlikwidowano w W arszawie.
Władze śledcze w Warszawie wpadły 

na trop drugiej potajemnej ruletki, któ­
rą zlikwidowano w nocy na poniedzia­
łek.

Ruleta ta znajdowała się w mieszka­
niu Stanisława Puchalskiego przy ul. 
Marszałkowskiej 31 a. Nagłe zjawienie

Uspokój ją  tak, jak ona uspokajał si<» policji w mieszkaniu wywołało po-

podczas świąt Wielkiejnocy od swych 
chłopców, dając im barwne pisanki, chus mamusi.
t v na szyję i inne podarunki. Powziąłem to postanowienie z ser

Podobny zwyczaj znany jest także cem głęboko rozdarłem . Lecz cóż robić?
nad Pilicą, gdzie w ostatki parobcy sta- Inaczej ryzykowałbym to, że będę wy-
Wiają beczkę na środku karczmy i obwo kreślonym z liczby żyjących przez 10

ciebie, kiedy byłeś jeszcze małym i tak, 
jak ja  to robiłem, gdy wracałem do do­
mu, a wy, kurczaki moje drogie, nie 
spałyście jeszcze- Otaczaj ją serdecz- 
nem twem uczuciem. Czuwaj nad niąl 
opiekuj się nią! Synku mój, masz b a r ­
dzo dobre serce, je s te ś  bardzo dobry— 
wiem o tern — jes tem  tego pewny, 
gdyż kiedy byłeś jeszcze całkiem m a­
lutkim, ta dobroć twoja objawiała się 
już w różnych okazjach.

Kochaj twoją drogą mamusię. S taraj 
się twoją miłością synowską zatrzeć,

płoch wśród graczy. Niektórzy rzucili 
się do ucieczki przez drzwi kuchenne, 
które jednak były obstawione zawczasu 
przez policję.

Skonfiskowano ruletkę, sztony i pie­
niądze, przyczem zatrzymano 15 graczy. 
Byli to! Szymon Chełmicki, Aleksander 
Mul, Wiktor Kasprzyński, Aleksander 
Skrzepniewski, Władysław Dutmalewski, 
Eugenjusz Romantowski, Zenon Ossow­
ski, Władysław Hański, Edward Gubski, 
Ryszard Welke, Aleksander Więckowski, 
Antoni Szafrantowski. Michał Widowski,

łują „jarm ark”. Dziewczęta chowają się 
po kątach, a chłopcy łapią jedną za dru 
gą, wsadzają na beczkę i obwołują, że 

^ j e s t  jałówką do sprzedania.
Jes t  to tylko drobna część tych ob­

rzędów ludowych w czasie karnawało­
wym, noszących charakter matrymonjal- 
ny. Okres zapustny, pełen zabaw i weso 
łych tradycyjnych zwyczajów, jest też 
zresztą bardzo sprzyjający na zawieranie 
m ałżeństw . To też w okresie od Boże­
go Narodzenia do Popielca, zarówno po

lub 15 lat. Mam la t  43. Za dziesięć czy 
piętnaście la t  byłbym już prawie s ta r ­
cem.

Twoja mamusia, Klaudjuszku, je s t  
młoda. Ona ma prawo do życia i bardzo 
zasługuje na to, by była jeszcze szczę­
śliwa.

Moje drogie dziecko. Nie sądź mnie! 
Matka twoja nie pozwoli ci na to. P ro ­
szę cię o przebaczenie za to, że pozba­
wiłem cię ojca, że pozbawiłem cię pod­
pory, k tórej  miałeś prawo żądać ode

złagodzić to olbrzymie zmartwienie, ja- Kurowski oraz krupjer Wacław
kie byłem zmuszony je j  sprawić. Bądź r>“ ' n
dzielnym i uczciwym człopcem. Nie
zbaczaj nigdy z prawej drogi i z chwi­
lą, gdy tylko będziesz mógł, czuwaj
nad twą matką i nad twą siostrą!

A wreszcie, gdyby kiedyś twoja ma­
musia chciała stworzyć sobie nowe ży

Piaskowski. Graczy po sporządzeniu pro 
tokułu zwolniono, właściciela ruletki i 
krupiera osadzono w areszcie Mieszka­
nie Puchalskiego składało się z 4 pokoi, 
przyczem policja stwierdziła, że gdy w 
jednym pokoju odbywała się gra, wygra­
ni gracze przechodzili następnie do in-

cie, nie bądź o to zazdrosny, mój synku pokoi, gdzie urządzano dla nich
- KaMiłm A oniAKA/łnA a nailMV

kochany.
Powiedz sobie, że natura dała nam

powłokę cielesuą i że życie we wszyst­
kich okolicznościach upomina się zaw­
sze o swoje prawa. Jeżeli  matka twoja

wsiach jak i po miastach odbywają się mnie. A ja  byłbym tak bardzo szczęśli- poza zadowoleniem, jak ie wy je j  dacie= 
co roku nadzwyczaj liczne mniej lub wy, tak bardzo dumny, gdybym mógł twoja siostra  i ty, może jeszcze mieć 
więcej huczne wesela lub zrękowiny.

wy, tak bardzo dumny, gdybym mógł 
patrzeć, jak  rośnieaz ty i twoja kocha­
na siostrzyczka. Byłbym taki dumny 
kiedyś z powodzenia mego syna!

Widzisz mój drogi Klaudjuszku, myśl 
o tern, że nie mógłbym patrzeć na was, 
rosnących przy mnie, że stałbym się 
dla was obojga kimś obcym, j e s t  dla

Z KRAJU.
Zuchwałe 

świętokradztwo.
SKradli k ie lich  i m onstrancję

Nieznani sprawcy dokonali niezwykle 
śm iałej kradzieży w kościele parafialnym niejszą ze
w Pilczycy, gminy Pranów, powiatu ko- powziąć,
reckiego. P iszę do ciebie, mój drogi synu, po-

Międay godzinami pierwszą a drugą nieważ ty będzież głową rodziny i po-
w nocy, po pierwszej zmianie straży nieważ trzeba, żebyś wiedział, iż koeba-
gminnej, jacyś złodzieje wyjęli szyby z łem twoją matkę ponad ludzkie siły.
okna i przez nawę główną dostali się

twoja siostra  i ty, może jeszcze mieć 
trochę szczęśois osobistego, ciesz się 
tem, gdyż ona na to w wielkiej mierze 
zasłużyła. Lecz największe szczęście, 
jes tem  tego pewny, wy oboje je j  dacie, 
moje drogie dzieci, w zamian za uceu- 
cie i tkliwość, jakiemi ona darzyć bę­
dzie wasze serduszka, ona, k t ó r ■ jest

bardzo swobodne zabawy ..

Niedoszły morderca
dwóch narzeczonych oddał się 

w ręce policji.
Do komisarjatu policji w W e jh e ro ­

wie zgłosił się 22-letni robotnik, Jan  
Radziejowski, który zeznał, iż w p ija­
nym stanie  dokonał m orderstw a na o- 
sobie swej „narzeczonej", 20-letniej 
Gertrudzie Wantównie, zamieszkałej w 
W ejherowie, k tórą  rzekomo w pow rot­
nej drodze do domu udusił i porzucił 
w zaroślach. Prócz tego zbrodniarz ze-

mnie tak nie do zniesienia, iż coraz waszą mamusią, a k tóra była i dla mnie znał, iż miał zamiar pozbawić życia
bardziej zdaję sobie sprawę z tego, że 
decyzja moja je s t  jedyną  i najrozsąd- 

rszystkich, jak ie  mogłem

najdroższą matką. drugiej swej narzeczonej, Heleny Wan-
Gałuję cię czule mój malutki, przy- tówny, lecz zamiar ten  nie powiódł 

ciskając cię mocno do serca i błogosła- aję
wię cię już z góry  za całą tę  miłość, 
jaką  otoczysz naszą ukochaną mamu­
się.

Twój nieszczęśliwy ta tu ś ”.

do zakrystj.. Po splądrowaniu wszystkich Minjsterstwo s  Wewnętrznych (30
szuflad z szatami liturgicznemi. otworzy P 2Q Min ^
h szafkę z naczyniami świętem, . skra- bu . ^  s ^rawiedliwości , 84 t ,
dl. monstrancję . k.el.ch Przedmioty te dnik6w Min> Oświecenia. Przed-
były srebrne p ozłacan e . P rzed m ioty  te  

f były srebrne, pozłacane. Ze względu na
ich starożytność wysokości straty bez 
ekspertów obliczyć nie można.

Poszlaki, zebrane podczas dochodze­
nia wskazują, że sprawcami są zawodo­
wi przestępcy i włamywacze: Kiełba i
Władysław Urbańczyk. Pomimo energicz 
nych poszukiwań udaje im się dotych­
czas ukrywać przed policją.

Co 62-gi obywatel ma 
pensję ze SKarbu.

Budżet państwa na 1933 —  34 rok 
przewidywał 438 tysięcy etatów urzędni­
ków i funkcjonarjuszów państwowych, 
łącznie z oficerami i podoficerami za­
wodowymi. Czyli wypada w Polsce jeden 
urzędnik państwowy na każdych 73 mie­
szkańców.

Z tej ogólnej liczby urzędników — 
67 tysięcy przypadało na Ministerstwo 
Spraw Wojskowych, 41 tysięcy — na

siębiorstwa państwowe i monopole miały 
196 tysięcy etatów, z czego 153 tysiące 
było kolejarzy, oprócz tego mieliśmy w 
Polsce 75 tys. emerytów. Razem z em e­
rytami wypada, że w Polsce na 62 miesz­
kańców wypada jedna osoba utrzymywa­
na przez skarb państwa, ogółem tych o- 
sób jest 513 tysięcy.

Chory umysłowo 
potwornym mordercą

z namowy matKi.
Spokojne miasteczko Podivin, koło 

granicy czesko-austrjackiej, było przed 
kilku dniami widownią bestjalskiego mor 
du rabunkowego, popełnionego na osobie 
niejakiego Ottona Selichara, właściciela 
hurtowni tytoniowej, człowieka ogólnie 
łubianego i poważanego. Straszliwa ta 
zbrodnia wstrząsnęła całą okolicą żarów 
no ze względu na osobę nieszczęśliwej

Policja, uie dowierzając zeznaniom 
pijaka, udała się na wskazane przez 
Radziejowskiego miejsce, gdzie w za­
roślach odnaleziono nieprzytom ną G er­
trudę  Wantównę, na k tóre j  szyi zaciś­
nięta była pętla grubego sznura. Nie­
doszłą ofiarę zbrodniczego „narzeczo­
nego ' odwieziono w stanie beznadziej­
nym do miejscowego szpitala.

Radziejowskiego, okutego w kajda­
ny, osadzono w więzieniu sądu g rodz­
kiego w W ejherowie.

ZE ŚWIATA.
Ex-cesarzowa Zyta

w tarapatach  finansowych.
Sytuacja finansowa byłej cesarzowej 

Zyty przedstawia się w chwili obecnej 
katastrofalnie. Gdy Wilhelm II je s t  w 
dalszym ciągu jednym z najbogatszych 

Morderca niezbyt długo cieszył się ludzi w Europie, eks-cesarzowa Zyta 
wolnością, albowiem w niecałą godzinę nie posiada zupełnie majątku osobiste- 
po zbrodni zatrzymała go policja, zupeł go i u trzym uje siebie i syna jedynie  z 
nie zresztą przypadkowo. Jedynym bo- darów, jak ie  je j  nadsyłają legitymiści 
wiem śladem, jakim policja dysponowa- węgierscy.
ła, było imię przypuszczalnego morder- W pierwszych latach po wojnie o- 
cy, wypowiedziane tuż przed zgonem trzymywała ona znaczne funszusze, lecz 
przez zamordowanego. Z tego też powo w miarę, jak  plany powołania O ttona 
du zatrzymała policja kilku podejrzanych na tron węgierski stawały się coraz 
osobników o imieniu Gustaw, między bardziej beznadziejne i sy tuacja  eko- 
innymi równioż 20 letniego Gustawa Gum nomiczna W ęgier coraz cięższą, dobro- 
pingera, obywatela niemieckiego, zamiesz wolne składki legitymistów w ęgierskich

ofiary, jak też i na pobudki oraz okolicz 
ności zbrodni.

Zabójstwa dokonano nad ranem, w 
chwili, gdy Selichar otwierał swą hur­
townię Nieznany morderca, korzystając, 
iż nikogo nie było w pobliżu, zadał swej 
ofierze kilka straszliwych ciosów nożem, 
poczem niezauważony przez nikogo, 
zbiegł. Z przeciętą aortą zdołał jeszcze 
napadnięty dowlec się na posterunek po 
licyjny, oddalony mniej więcej o 60 mtr. 
od miejsca czynu. Pod oknami upadł i 
wkrótce skonał, zdążywszy jeszcze wy­
szeptać tajemnicze słowa: „Gustaw prze 
bił".
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były coraz mniejsze,  zmuszając eks-ce- 
sarzową Zytą  do prowadzenia bardzo 
skromnego t rybu tycia.

Maszt radiostacji
zapalił się na wysoKości 100 mtr.

Onegdaj nocą zapali ła się górna  
część wieży antenowej wielkiej  rozgłoś­
ni lipskiej.  Poża r  wybuchnął  na wyso­
kości 100 metrów.  Obie wieże, wysokie 
na 125 metrów,  były zbudowane w roku 
1932. Nadawanie na okrąg lipski j e s t  
ws t rzymane.  Zdaje się, że powodem 
pożaru  j e s t  podpalenie.  Silny wiat r  
przyczyni ł się do szybkiego rozszeżenia 
się płomieni.

Wieża wyglądała tak, jak olbrzymia 
płonąca pochodnia,  widoczna na całej 
równinie lipskiej.

Chłopka - anslfabetka
obudzona z letargu

pisze i układa wiersze.
Wioska Willawcze,  w powiecie Wa- 

szkowce w Rumunji  s tała się ośrodkiem 
ogólnego zainteresowania .  Wypadek,  
k tóry  się tam zdarzył  j e s t  szeroko ko­
mentowany i ściąga tam liczne r z e ­
sze publiczności.  Sprawa przedstawia 
się następująco:

W wiosce Willawcze żyje chłopka, 
Iwona Koforis, żona skromnego rolnika, 
za którego wyszła przed kilku laty.  — 
Kobieta ta  niedawno zaszła w ciążą, a 
dziecko przyszło na świat  przed tygod­
niem. Poród odbył się normalnie,  na 
świat  przyszło zdrowe dziecko.

Na nieszczęście jednak —  zaraz po 
urodzeniu dziecka matka  s trac iła przy­
tomność.  W stanie tym pozostawała 
przez kilka godzin, tak, że wszyscy 
przekonani  byli o j e j  śmierci.  P rzyw o­
łany lekarz nie wypowiedział jednak 
swojej  os tatecznej  decyzji.  Kobieta le­
żała przez kilka godzin zupełnie n ie ru ­
choma i zimna na swem łożu. Następ­
nie jednak stało się coś — czego się 
n ik t  nie spodziewał.  Kobieta odżyła, czy 
też,  jak  twierdzą,  ocknęła się z le targu  
w jakim pozostawała.

W ciągu tych kilku godzin zaszły 
jednak u kobiety znaczne zmiany. P r z e ­
mówiła słowami, k tóre  zadziwiły wszyst­
kich. Na zadawane je j  pytania — odpo­
wiadała spokojnie,rzeczowo i w pięknych

Niema już m iliarderów
Kryzys nic om inął najbogatszych  

ludzi św iata .
Słowo „miljoner" straciło na swej 

wartości  magicznej.  Kogo możua oaz 
wać mil jonerem? Człowiek, który posia­
da miljon złotych czyli ot rzymujący do 
50 tys ięcy złotych rocznego dochodu 
nie na wszystko przecież może sobie 
pozwolić, nie j e s t  on Krezusem.

Kryzys , w równej  mierze  dotknął  i 
miljonerów. Klasyczne państwo miljone- 
rów, Stany Zjednoczone,  w r. 1929 l i ­
czyło 43.000 osób majątek  których 
przekraczał miljon dolarów. W r. 1932 
pozostało iah zaledwie 19.000.

Najsilniej  odczuwali kryzys  miljone- 
rzy, których do hód roczny przekraczał 
miljon dolarów. W r. 1929 takich szczę­
ściarzy było 513, w 1931 — 149, a w

słowach. Mówiła, że przenios ła się do 
nieba, że widziała aniołów i słyszała 
ich głosy. Ciągle jednak wracała do 
tego,  że na świecie znajdujemy wiele 
zła, z k tórem należy walczyć i iść ty l ­
ko drogą dobrą.

Największe jednak zdziwienie wy­
wołała wieśniaczka, dotąd analfabetka,  
gdy zażądała papieru i pióra, a otrzy­
mawszy j e  zaczęła pisać i tworzyć ry ­
my. Na rymy te  składały się całe u s tę ­
py z biblji, modlitwy, l i turgje.

Ta nagła zdolność czytania i p isa­
nia, k tórą  Koforis nabyła w ciągu kilku 
godzin,  u twierdzi ła wszystkich  zwiedza­
jących w przekonaniu,  że s tał  się rze­
czywiście — cud.

Wiadomość o wypadku w Wilawczy 
ściąga rzesze ciekawych do mieszkania 
Koforis,  k tóra wciąż jeszcze cytuje całe 
rozdziały biblji, spisując j e  równocze­
śnie.

P ew na lekarka,  k tó ra  odwiedziła ją,  
stwierdziła,  że wieśniaczka pozostaje w 
najwyższym rozst ro ju nerwowym. W każ 
dym bądź razie niezrozumiałym dla 
wszystkich j e s t  fakt, że ana l f ibetka  na­
gle zaczęła czytać i pisać.

Zdarzenie to, k tóre poruszyło wszy­
stkich mnsi być zbadane przez miaro­
dajne czynniki,  k tóre nas tępnie wy da­
dzą swoją opinję.

1933 —  tylko... jeden,  J e s t  nim John 
Rockefel ler  senjor,  kłórego kapitał  w 
swoim czasie był obliczany na miljard 
dolarów. Obecnie majątek tego najbo­
gatszego amerykanina  stanowi  „zal ed­
wie .  250 miljonów dolarów.

Syn Rockefellera t, zw. John junior  
został  zupełnie zrujnowany.  Wnioskować 
i tem można z podatków: w r. 1924 
zapłacił 6 miljonów podatku dochodo­
wego, w 1932 tylko pół tora miljona do 
larów.

Drugim zkolei krezusem amerykań­
skim j e s t  Ford.  W 1928 r. majątek  jego 
szacowano na jeden mi ljard 200 miljo­
nów dolarów, obecnie Ford  posiada 
„wszystkiego"  130 miljonów dolarów.

Bracia  Mellonowie w r. 1929 mieli 
200 miljonów, obecnie mają połowę.

Najbardziej  wytrzymałe na kryzys 
okazały się prywatne kapitały angie l ­
skie. W 1924 r. w Anglji było 600 osób 
posiadających dochód roczny sięgający 
50.000 funtów. W 1932 r. l iczba osób 
tych zmniejszyła się do 540. Ale ilośs 
mi ljonerów mimo to zwiększyła się, bo­
wiem w 1924 r. urzędy podatkowe za 
re je s t rowa ły  144 osoby z kapi tałem w 
wysokości miljona funtów, a w 1932 — 
157 osób.

W r ja a  i inflancja dokonały zupełnej 
przemiany w podziale bogactw w Niem­
czech, które w r. 1914 liczyły 15.500 
osób posiadających zgórą  miljon mk ka­
pitału i 229 z kapitałem ponad 10 mil­
jonów marek.  Obecnie w Niemczech nie 
ma zupełnie osób, których dochód rocz­
ny przekraczałby miljon marek.  Boga­
czy, k tórzy posiadają po 5 milj. mk. ka 
pitału w Niemczech j e s t  obecnie 180, z 
kapitałem jednego miljona marek— 2.994 
osób

We Francj i  wielkie fortuny przecho­
dzą z pokolenia na pokolenie.  J9dyny 
we Francj i  mi l j arder  Gillet,  j e s t  k ró ­
l e m  jedwabiu,  najbogatszy po nim je s t  
Ainessie — król koniaku,  dalej idzie 
de Wendel l —  głowa przemysłu m e ta ­
lurgicznego.

Jeden tylko Wschód zna „nierucho­

me bogactwa",  k tóre  nie s tanowią ka 
pitałów włożonych do jakichkolwiek 
przedsiębiors tw.  Znajdują się one w 
skrzyniach i skarbcach egzotycznych 
władców.

Radża Nizam Hayderabada posiada 
kosztowności  złota i kamieni na sumę 
100 miljonów funtów. J e s t  to najbog at­
szy człowiek świata.

RADJO.
W A R S Z A W A  18 s t y c z n ia

7.00 S y g n a ł  cza su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 i  

P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ień ,  p o r a n n y .  7.40 j  
P ły t y  g ra m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 R e p e r t u a r  t e a  
t r ó w  w a r s z .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  12.30 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l  
12.35 XI t y  k o n c e r t  s z k o ln y  z F i l h a r m o n j i  
w a r s z a w s k ie j .  14.00 D z ie n n ik  p o łu d n io w y .
15.25 W ia d .  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  15.30 W i a  ' 
d o m o ś c i  g o sp o d .  15.40 K o n c e r t  z e s p o ł u  s a ­
l o n o w e g o  16.40 O d c z y t  p. t. „ A k tu a ln e  z a ­
g a d n i e n i a  n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y m " .  
16.55 T r a n s m i s j a  z e  L w o w a  17.25 R e c i t a l  
ś p i e w a c z y  17.50 „ N o w in y  r o l n i c z e " .  18.00 
O d c z y t .  18.2o S ł u c h o w i s k o  p. t. „ W a c h l a r z  
la d y  W i n d e r m e r e " .  19.oo P r o g r a m  n a  d z i e ń  
n a s t ę p n y  19,o5 R o z m a i to ś c i  19.25 O d c z y t  a k ­
tu a ln y .  19,40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  19.47 
D z i e n n i k  w ie c z .  20.00 „Myśli w y b r a n e " .  
20.02 M u z y k a  l e k k a  w  w y k .  o rk .  P R .  p o d  
d y r .  S t .  N a w r o t a .  21.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  
te c h n .  21.15 D a l s z y  c ią g  m uz .  l e k k i e j  22.00 
P ły t y  g r a m o f o n o w e .  23.00 W ;a d o m o ś c i  m e ­
t e o r o l ,  d la  k o m u n ik a c j i  lo tn .  i k o m u n ik ,  
p o l ic y j .  23.05 P ły t y  g r a m o f o n o w e .

K A T O W I C E  18 s ty c z n ia
7.00 A u d .  p o ra ń ,  z W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz . b ie ż ą c y .  11.40 C o d z ie n n v  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o ls k ie j  z W a r s z .  11.50 W ia d o m o ś c i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  cza su .  12.05 P ły t y  g r a  
m o f o n o w e  12.30 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  
15.20 W ia d o m o ś c i  g o s p o d .  15.25 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y  16.55 K o n c e r t  k a m e r a l n y  17.25 
R e c ' t a l  ś p i e w a c z y .  17.50 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  18.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  I9.0(X 
P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t .  19.05 R o z m a i to ś c i .
19.25 O d c z y t  z z W a r s z a w y .  19.43 W i s d o m ,  
sp o r t ,  19.47 T r a n .  z W a r s z a w y .

ZĘBY , k o ro n y ,  n o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z  -  ’ E  «  T  T  9  T  »

U n ik a jc i e  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c j e n tó w  

(D z. U s t .  Nr. 54, p oz .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „ C z y ­
s to ść "  lu b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t v  
M IC H A Ł A  G R E JN 1E C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  ( I  A le ja )  n r .  10.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
191) P O W I E Ś Ć .

— O Boże! —  mówił Morel, wśród 
tkl iwych pieszczot  córki.

Nagle zamilkł, uchwycił  Ludwikę za 
głowę, wpatrywał  się w nią i wykrzy­
knął po kilku chwilach wzras tającego 
ciągle wzruszenia;

— Ludwiko!
— Teraz  będzie zdrów, — rzekł  za­

dowolony doktór.
— Mężu! drogi mężu!—wołała żona— 

całując go.
— Żona! — rzekł  Morel, — żona i 

córka.
— I ja  także, panie Morel,— rzecze 

Rigole tta .
—  Wszyscy jes teśmy,  panie Morel,— 

dodał Germain.
—  P anna Rigoletta,  pan Germain,— 

mówił szlifierz,  poznając każdą z osób 
z nowem zdziwieniem.

— A starzy przyjaciele z dołu, — 
rzecze Anastazja,  zbliżając się z kolei, 
z Alfredem.

— Pan Pipelet ,  żona jego,  tyle lu­
dzi koło mnie, zdaje mi się, że tak dłu 
go... Ale, ale to ty, ty Ludwiko, ty sa­
ma, — zawołał na koniec, przyciskając 
córkę do serca.

— Drogi ojcze, tak to ja, to matka,  
to nasi przyjaciele.

— Czekajcie jeszcze,  czekajcie,  
mięć mi wraca...

I z przerażeniem spytał:
— A notar jusz?
— Umarł,— rzecze Ludwika.
—  Umarł? Więc teraz  wierzę, 

żerny jeszcze być szczęśliwi. Ale skąd 
się tu wziąłem? po co tu i na co wo- 
góle jes tem?

pa-

mo-

Doktór posłał po fiakra.
Morel,  jak  to się często zdarza w 

chorobach umysłu, wcale nie pamiętał ,  
ani wiedział,  że długo cierpiał  obłąka­
nie. W kilka m i D u t  później wraz z żoną 
i córką wyjechał z Bicet re,  nie domy­
ślając się nawet  w jakiem dotąd pozo­
stawał  miejscu.

Dnia następnego słońce zajaśniało 
pogodne.

To był dzień śródpościa.
O godzinie czwartej  zrana,  oddział 

piechoty i kawalerji  zajął  wszystkie 
przystępy do Bicetre.

T O A L E T A .
Wdowa i Tykwa siedziały w ciemnej 

izbie, do której  światło dochodziło ty l ­
ko przez niewielkie okienko we drzwiach 
będące.

Wdowa siedzi w koszuli,  k tórej  r ę ­
kawy są zeszyte w kształcie worka, ta 
ką koszule kładą skazanym na śmierć 
winowajcom, aby się na własne życie 
targnąć  nie mogli. Siedzi na brzegu 
łóżka i utkwiła przenikl iwe spojrzenie 
w córce.

Przy  drzwiach,  pod okienkiem, we­
teran,  łysy, z białym wąsem, twarzy po 
ważnej,  t rzyma wartę przy dwóch kobie 
tach,  skazanych na śmierć.

— Jakie to zimno, a oczy mnie pa­
lą, męczy mnie okrop"ie  pragnienie,  
s t raszne  pragnienie,— odezwała się Ty 
kwa.

Stary żołnierz wstał,  nalał wody w 
szklankę,  zaniósł Tykwie i napoił ją, bo 
zaszyte rękawy koszuli nie zostawiały 
je j  żadnej władzy w ręku.

Wypi ła chciwie i rzekła:
— Dziękuję panu...
— Pani,  czy nie napi jesz s ię?— spy­

tał  we teran wdowy.
Wdowa potrząsła głową, nie odpo­

wiadając.
— Która t eraz  j e s t  godzina?— spy­

tała Tykwa.

—  Zaraz będzie wpół do piątej ,  
odparł  s tarzec.

— Za t rzy  godziny,  — szepnęła Ty­
kwa, z smutnym uśmiechem, wspomina­
jąc o chwili,  naznaczonej do wymiaru 
kary, — z* t rzy godziny...  Nie śmiała 
domówić.

— Jes teś  śmielsza odemnie,  matko... 
tobie nie strach.. .

—  Wszystko jedno. Za t rzy  godziny 
umrzesz jak  prawdziwa córka Marcja- 
lów. A więc śmiało.

— Lepiej  by było, żebyś  pozwoliła 
pomówić jej  z księdzem, —  rzekł  łago­
dnie żołnierz.

— Śmiało córko moja, pokażemy, że 
kobiety mają więcej serca  niż niektórzy
mężczyźni.

— Major Leblond był najwalecznie j­
szym oficerem 8-go pułku strzelców. 
Widziałem, jak przy szturmie  Saragos- 
sy, śmier te ln ie  raniony wyzionął ducha. 
P rzed skonaniem,  przeżegnał  się,

Tykwa wlepiła wzrok w ogorzałą 
twarz weterana;  g łęboka blizna przeci­
nała mu lewą szczękę i ginęła  mu pod 
białym wąsem. Te proste jego wyrazy 
sprawi ły bardzo głębokie wrażenie na
córce wdowy.

— Czemu nie słuchałam słów księ­
dza?— krzyknęła.

  Zuów to s a m o ? — zawołała wdowa
ze wzgardą.

W tej  chwili zaskrzypiał  ciężki r y ­
giel i drzwi się otwarły.

— Już!— wrzasnęła głośno Tykwa
i konwulsyjnie zerwała się ze swego 
miejsca.  — O Boże, zmienili  godzinę,  o-
szukali nas.

— Tem lepie j ,— odpowiedziała wdo­
wa ponuro.

  Pani,  —  rzekł,  wchodząc urzędnik
więzienny;— syn pani przyszedł,  czy ze­
chcesz się z nim widzieć?

—  Puść go pan,— odparła po namy­
śle wdowa.

Marcjal  wszedł.

Wete ra n  został  w izbie; przez os t ro  
żność nie zamknięto drzwi, przez któ­
re  widać było chodzących po korytarzu 
kilku żołnierzy i s iedzącego na ławce 
s tróża więziennego.

Marcjal  był również blady jak  mat ­
ka. Na licu jego malował się st rach,  
rozpacz, ledwie s tał  na nogach. P rzy­
szedł, bo matka  posłała po niego,  bo o- 
sądził za rzecz konieczną wypełnić os­
tatni  rozkaz matki.

Wdowa rzuciła na niego przenikające  
spojrzenie i rzekła:

  Widzisz,  co zamierzają  zrobić z
twoją matką i sios trą?

  Nies tety,  wszak mówiłem ci mat ­
ko, nieraz.

— Zabi ją nas,  jak  przedtem zabili
twego ojca.

— Boże wielki, cóż j a  wam teraz
pomogę.

— Jes teś  kontent ;  odtąd, nie kłamiąc 
będziesz mógł mówić, że matka twoj a  
już  nie żyje.

— Gdybym był złym synem, to n ie  
przyszedłbym wcale.

— O, gdybym ciebie była słuchała,  
a nie ją, nie dostałabym się tu nigdy, 
— zawołała Tykwa głosem, rozdziera ją­
cym duszę. j

— Tyś,  matko,  wszystkiemu winna„: 
przeklinam cię.

— Widzisz je j  skruchę,  radujże  się,! 
raduj.

Marcyal  przys tąpi ł  do Tykwy.
— Nieszczęśliwa sios tro,  ach, t e r az  

zapóźno.
—  Nie zapóźno, żeby się przez  t c h ó  

rzos two okryć wstydem,  — prze rwała  
wdowa. — Szczęściem Mikołaj zbiegł,  a 
Franciszek i Amandyna już  są  zepsuci ,  
a douczy ich nędza.

—  Nadzieje twoje nie spełnią się,— 
odparł  Marcjal z oburzeniem.

A po chwili mówił dalej:
(C. d. n.)
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